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Musimy podnieść siłę | 


i znaczenie narodu 
polskiego 


Sila narodu i jego znaczenie w świecie 
nie w liczbie mieszkańców się tylko zawie- 
ra. Bo są narody liczebnie wielkie, a bez: 
silne i bezradne. Przykładem naród hin- 
duskt. Liczy on 380 milionów a nie odgry- 
wa ty j rolio świecie; Mieposia- 
da nawet niepodległości. Rządzą nim An- 
glicy, których jest tylko 47 milionów. 

Go'więc wzmaga siłę I znaczenie narodu? 

Przede ystkim wysokie wartości du- 
chowe wśród ludzi stanowiących naród. 
Z wartości tych wypływa miłość Ojczyzny, 
zdolność poświęcenia dla niej swego 
i majątku, rozumna i wytrwale dążenie do 
podniesienia. na 


bel narodu, 
umiejętność pracy wspólnej, poszanowanie 
się jemne itd, 

Naród polski nie należy do liczebnie 
Ikich. Na samej więc liczbie obywateli 
nie może opierać swojej siły i znaczenia. 
Musi pomnożyć 
duchową 


szy 


wii 


ką wartością 
swoich jednostek. 
zy ludzie w narodzie na- 
m będą samolubni, nierozumni, niedo: 


Bo gdy pojedyńe 


ężni, bez mocnego charakteru, móralnie 
zaniędbani: — będziemy, narodem slabym 
i bez znaczenia w świecie: Będziemy żyć 
w poniżeniu t poniewierce u innych naro: 
dów. $ 


Jak do tego niedopuścić? 
Pamiętać należy 


nami naszymi. Uzgadniać e: 
mi ogólnymi narodu. Wyte 
poziem duchowy swego oto: 
wysoko. Winien to czy! 


nia- 


y z dąż 
siły, aby 
enia podnieść 


dy pojedyń: 
czy czlowiek jak i cała zbiorowość ludzi. 
Dzielny, ideowy pojedy 
że wytrwałą pracą poważ. 
podaiesieni 


y człowiek mo- 
nie oddziałać 
ludzkiej, ale i 
zbiorowość przez swoją postawę może wy- 
plenić w pojedyńczych ludziach złe nalo- 
gi i ustrzec ich przed upadkiem. Trzeba 
tylko wytworzyć w zbiorowości takie na- 
stawienie, ażeby każdy człowiek wiedział, 
że zły czyn spotka się z mocnym potępie- 
niem, a dobry z pochwałą i poparciem. 
Jako naród posiadamy zalety, ale posia- 
damy i liczne wady. Umiemy walczyć i u- 
mierać za Ojczyznę. Daliśmy tego liczne 
dowody, które podziw wzbudziły wśród 
innych narodów. Ale bohaterstwo w walce 
z wrogiem za Oj 
Musimy umieć ż 


orowości 


znę — to nie wszystko. 
aby Ojczyznę swą pra- 
cą do wysokiego rozwoju i świetności do- 
prowadzić. Nie wyrobiliśmy sobie dosta- 
tecznej wytrwałości w pracy zbiorowej i 
umiejętności organizacyjnej. 
osiągnąć. 


To musimy 
> mši mę 

W walce o siłę i znaczenie naszego naro: 
duw świecie musimy się pozb 
logów tak u pojedyńcz, 
Powięks 


ć wad i na- 
h ludzi jak i w 


zbiorowości. yły się one w cza- 


sie wojny. 
Rozwinęło się za okupacji niemieckiej 
OSZUStICO. 


Broniliśmy się tym przed zie 
glada na Którąćnós wróg „skazał. Ale tó 
w dalszym ciągu kwitni 
walkadw. 


e į narażą nąród na 


Warszawa 


25 sierpnia 1946 r. 
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WICEPREMIER MIKOŁAJCZYK 
— W WIELKOPOLSCE 


Poświęcenie domu ludowego im. Jana Wojkiewicza 


. 
Dnia 15 sierpnia rb. odbyło się w Bła- 
żejewie, pow. Śremskiego, poświęcenie 
Domu Ludowego Żwiązku Młodzieży 
Wiejskiej „ Wici”, Ay 

Rozpoczęto budowę tego domu w ma- 
Ju 1938 r.; wówczas to właśnie prezes 
Mikołajczyk dokonał wmurowania ka- 
mienia węgielnego. Projektował dom 
Edmund Tietz, związkowiec budowni- 
czy, który padł w czasie wojny na pla- 
cówce łączności Rządu gen, Sikorskie- 
go na Węgrzech, 

Dom ludowy był wysiłkiem okolicz- 
nych kół młodzieży wiejskiej. Dano 
bezpłatnie sprzężaj i robociznę, budowę 
ukończono w r. 1939, 

Otwarcie i poświęcenie planowane 
było na 3 września 1939 r, Oczekiwano 
przyjazdu Wincentego Wiłosa. Wojna 
uniemożliwła odbycie uroczystości, 
„przerwała pracę wychowawczą, ale nie 


zdołała zniszczyć dzieła zapału I wy- 
trwałości chłopskiej młodzieży, 

Dnia 15 sierpnia 1946 Prezes PSL 1 
honorowy Prezes Wielkopolskiego 
Związku Młodzieży Wiejskiej „Wici“ 
Stanisław Mikołajczyk, oddał Dom Lu- 
dowy w Błażejewie swym młodszym ko- 
legom i wychowankom Wiciarzom. 

Dom nazwano imieniem Jana Wojkie- 
wicza, niestrudzonego działacza mło- 
dzieżowego, najpierw w pow. śremskim, 
później na terenie Wielkopolski, zna- 
nego przed wojną w całym związku Wi- 
cjowym. W czasie okupacji pełn ł Woj- 
kiewicz funkcję kierown ka Ruchu Lu- 
dowego, dowódcy Batalionów Chłop- 
skich, oraz Delegata Rządu na ziemie 
polskie, „wcielone do Rzeszy”. Na tym 
posterunku padł śmiercią żołnierza z 
ręki niemieckich najeźdźców. Młodzież 
wielkopolska postawiła go sobie za 


m 


Zahbójstwo„sziałacza PSL 


W dniu 20 lipca rb. we wsi Jaroszyn, 
gm. Góra Puławska, pow: Kozienickie 
go, został zamordowany działacz’ PSL, 
ś. p. Wnuk Władysław, Zmarły cieszył 
się wielkim zaułan'em ludności, Już w 
1938 r. został wybrany wójłem swej 
śminy, Na stanowisku tym zastała go 
wojna, Miejscowi volksdeutsche znając 
go jako gorliwego patriołę, skierowują 
przeciwko niemu oskarżenia. W pierw- 
szych dniach okupacji został areszto” 
wany, po zwolnieniu nie załamuje się, 
przeciwnie rzuca się w wir walki kon- 
spiracyjnej. 

Nastąpiło jedno z większych areszto” 
wań na terenie gminy Góra Puławska 
Uniknął go Wnuk dzięki nieobecności 
w domu, Aresztowali gestapowcy żonę, 
która do końca wojny przebywała w 0- 
bozie niemieckim. Stroskany mąż zno 
sił z tego powodu ciężkie katusze mo- 
ralne, Dwudziestu współtowarzyszy je” 
go pracy konspiracyjnej zostało powie- 
szonych przez gestapo na miejscu w 


Górze Puławskiej dla „postrachu”. 
Przez.cały czas okupacji uchodził ś. p. 
Wnuk pogoni gończych psów gestapow* 
skich, kierując pracą konspiracyjną ja- 
ko przewodniczący gminnej trójki Ru- 
chu Ludowego i jako komendat gminny 
Batalionów Chłopskich. 


Po odzyskaniu wolności stanął Wnuk 
do pracy politycznej i samorządowej, 
Został wybrany prezesem zarządu 
gminnego PSL oraz ponownie wójtem 
swojej gminy. To pełne zapału i energii 
do pracy życie przerwała skrytobójcza 
kula mordercy. Zdołał ś. p. Wnuk unik- 
nąć szubienicy i kul hitlerowskich, nie 
zdołał skryć się przed kulą rodzimych 
złoczyńców. Zginął wtedy, kiedy jego 
praca, rozsądek, powaga i rozum poli- 
tyczny tak bardzo potrzebne były 
współobywatelom. 

Mocny i uczciwy był ś, p. Wnuk Wła- 
dystaw. Zmogła go glupota i podłość 
ludzka. 3 


NADZWYCZAJNY KONGRES 
POLSKIEGO STRONNICTWA LUDOWEGO 


Na podstawie fednomyšślnej uchwały Naczelnego Komitetu Wykonaw- 

czego zgodnie z $$ 53 í 54 statutu, zwołuję 
s. NADZWYCZAJNY KONGRES 
POLSKIEGO STRONNICTWA LUDOWEGO 

na dzień 15 września 1946 r. do Warszawy, sala „Roma”, ul. Nowogrodz- 
ka 49 (początek obrad o godz. 9.30) z następującym porządkiem dziennym: 

1. Otwarcie Kongresu przez Przewodniczącego, 

2. Referat o sytuacji politycznej, 


3. Dyskusje i wnioski, 
4. Uchwały. 


Przewodn'czący Rady Naczelnej 


Warszawa, dn. 18 sierpnia 1946 r. 


(7) DR WŁ. KIERNIK 


Naprężenie nerwowe sprzyjało rozwojo: | rozwój naszego narodu. Ten obowiązek 


wi pijaństwa, które się nie zmnie 
przecież to bardzo obniża naszą wartość 


narodową. Wzmogły się niesłychanie kra- 
dzieże, ` Rozluźniła się moralność. Walka 
wielu 


ludz- 


zbrojna z wrogiem spowodowała u 
jednostek zanik cenienia ż 
kiego itd. BOR 

Z tymi = ib) musinty podjąć 


mstiejsią Walke, gdyż utrudniają nam 


szczególnie spoczywa na chłopie, jako naj. 
liczniejszej warstwie narodu. 

Pozbycie się tych wad i nałogów oraz 
twórcza praca w kierunku podniesienia po- 
ziomu duchowego i organizacyjnego nasze- 
go społeczeństwa — wzmoże siłę narodu i 
podniesie nasze znaczenie w świecie. 


NA. B. 


wzór I jego fmieniem ochrzciła Dom 
Ludowy, którego był współtwórcą, 

Prezes Mikołajczyk przypomniał mło- 
dzieży podczas uroczystości poświęce- 
nia Domu Ludowego w Błażejewie ż 
cie i walkę Jana Wojkiewicza i anali- 
zując czyn zbrojny młodzieży wiejskiej 
w walce z Niemcami, — przedstawił 
główne ideały wychowawcze warstwy 
chłopskiej, 

„Dość jest krzepkich rąk chłopskich 
w Polsce, ale trzeba nam zawsze było 
najwięcej pracy samokształceniowej, 
Praca młodzieży wiejskiej polegała na 
tym, by jak najwięcej w drodze samo- 
kształcenia zdobyć wiadomości na 
wszystkich odcinkach, w dziedzinie za- 
gadnień społecznych, zawodowych, go- 
spodarczych, kulturalnych, Ponad wszy- 
stko jednak zależało nam i zależy na 
tym, by wychować człowieka światłe- 
go, mądrego, ale z wszystkimi cechami 
dobrego człowieka”, 

Chłopskie wychowanie ideowe musi 
sobie postaw'ć na pierwszym planie po- 
szanowanie godności człowieka, nieza- 
Jeżność „w myśleniu i działaniu, ide 
prawdziwej demokracji. i 

„Określamy nasze' pojęcie demokra- 
cji w ten sposób, że człowiek o poczu- 
ciu własnej godności, umiejący szano- 
wać godność swego bliźniego, będzie 
tak wychowany, iż będzie umiał usza- 
nować przekonania obce, a równocześ- 
nie będzie um'ał obronić słuszność swo- 
ich przekonań politycznych”. 

„Nasze wychowanie demokratyczne 
szło w tym kierunku, że jeżeli ktoś jest 
w mniejszości, musi się starać rozsze- 
rzać swą ideę w drodze przekonania, 
gromadzić obok siebie ludzi, ale ani 
przez chwilę nie pragnąć podporządko- 
wać sobie gwałtem wolę większości”, 

Nastepnie w imieniu Zarządu Głów- 
nego „Wici" przemów.ł wiceprezes Mi- 
chał Jagła, życząc śremskiej młodzieży, 
by tak, jak ten Dom Ludowy zbudowała 
z pojedyńczych cegieł połączonych w 
całość cementem, — umiała w pracy 
związkowej zespalać pojedyńczych lu- 
dzi w wielką zorgan'zowaną gromadę, 
w której najtrwalszym lepiszczem bę- 
dzie ludzkie serce. 

Po południu odbył słę tradycyjny wie- 
niec żniwny . Przedefilowała młodzież 
w strojach ludowych, niosąc plon swych 
pól — wśród pieśni, przyśpiewek i in- 
scenizacji. Wyróżnła się w pięknym 
wykonaniu wzruszająca pieśń — „Bło- 
gosławiona dobroć człowieka”, 

Prezesowi Mikołajczykowi złożono 
symboliczny bochen chleba z życzeniem, 
by sprawiedliwie dzielił plony chłop- 
skiej pracy, by dla nikogo w kraju nie 
zabrakło chleba. Wszystko to odbvło 
się w serdecznym nastroju, Prezes Mi. 
kołajczyk w śremskiej rodzinie wicio- 
wej uważany jest za kochanego, starsze- 
go kolegę. 

Złożone wieńce wyróżniały się bogac- 
twem pomysłów tak co do treści, jak 
formy wykonania, z której słyną wicia- 
rże śremscy. Najbatdziej skomplikowa* 
ne wzory ułożono ze zbóż, ziarn maku 
i fasoli, Tysiące młodzieży pow. śrem- 
skiego i delegacje z innych powiatów 
pozostały da późnej nocy na zabawie 
Jndowei, 7 
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Konferencja pokojowa w Paryżu 


Jak donosiliśmy w poprzednim nu- 
merze regulamn obrad konferencji po- 
kojowej po długotrwałych sporach zo- 
stał wreszcie uchwalony, Jugosławia 
zgłosiła wniosek o zaproszenie Albani 
na konferencję pokojową, Wniosek Ju- 
gosław'i napotkał na sprzeciwy, Dele- 
gat Czechosłowacji zgłasza wobec tego 
poprawkę, żeby Albania została zapro” 
szona na konferencję celem przedsta. 
wienia swego punktu widzenia na trak- 
taty pokojowe na ogólnym zebraniu 
konferencji, Delegat Austral i zgadza sie 
na zaproszenie Albanii i proponuje ze 
swojej strony zaproszenie Meksyku, Ku- 
by, Egiptu i Iranu, 

Po dłuższej dyskusji państwa te zo- 
stają zaproszone do wypowiedzenia 
swojej opinii, Procedura wysłuchan'a 
tych państw ustalona będzie przez se- 
krełariat generalny, w razie zaś n'edoj- 
ścia do porozum enia zajmie się nią ko- 
m'sja ogólna, Po ustaleniu procedury 
obrad konferencja pokojowa zajęła się 
wysłuchaniem oświadczenia delegatów 
rządów państw, które podczas wojny 
pomagały Niemcom. -Pierwszy mowę 
wygłosił przedstawiciel Włoch, premier 
włoski de Gasperi. Podkreślił on, że 
Włochy wyzwoliły się z władzy faszy- 
stowskiej i zrobiły znaczny postęp w 
kierunku zaprowadzenia w swym kraju 
instytucyj demokratycznych. Następnie 
de Gasperi omówił udział Włoch w wal- 
ce po stronie aliantów w końcowym o~ 
kresie wojny, Oświadczył on, że tekst 
traktatu przenika duch kary. Wystąpił 
przec'wko proponowaremu rozwiązaniu 
zagadnienia Triestu i stworzenie z nie- 
go wolnego masta. W snrawie odszko- 
dowań oświadczył, że Włochy nie mo- 
gą podpisywać zobowiązań, w których 
ciężary odszkodowań są nieokreślone i 
trwać mają czas nieokreślony, 

W: dwa 13-sierpnia delegaci ZSRR. 
Abisynii i Grecji odpowiedzieli na o- 
św'adczenie złożone w imieniu Włoch 
przez premiera de Gasperi. 

_ Przedstawiciel Rosji Mołotow pod 
Kreślił, że w mowie premiera de Gas- 
peri nie było ani jednego słowa potę- 
piaiaceśo faszyzm. Oświadczył, że Wło- 
chv Musso!'niego nanadły na Abisynię, 
Albanię i Francię. Włochy musza wy- 
plen'ć wszelkie ślady faszyzmu, Moło: 
tow przypomniał, że Istria była punk- 
tem wypadowym na Bałkanv. Mołotow 
krytykuie propozycje de Gasperi'ego. 
aby odłożyć rozwiazanie problemu 
Tr'estu na rok, Mołotow wyraził przy- 
puszczenie, że Włochy chcą grać na 
zwłokę, aby wyzyskać możl wość nie- 
porozum'enia dzy wielkimi mocar- 
stwami, Zakończył zdan'em, że konfe- 
rencia, której celem jest przygotowanie 
trwałeńo pokoiu nie da się sprowadzić 
z raz obranej drogi. 4 

Przedstaw'c'el Abisvnii protestował 

przeciwko żadaniom Włoch, aby uci. 
skane przez Włochy kolonie a zwłasz- 
cza Erytrea i Somali, które były punk- 
tam? wypadowym: ataku na Abisynię 
pozostały przy Włochach, 
_„ Premier grecki Tsaldaris powiedział, 
że lud grecki widzi we Włochach przy- 
czynę. wszystkich swvch nieszczęść. 
Grecia po ótrzymaniu Dodekanezu nie 
bed-a rościła pretensji terytorialnych 
do Włach, 

W dniu 14 sierpn'a w imieniu Butga- 
rii iako państwa pokonanego przema- 
wiał w imien'u promiera Geors'eva de- 
legat bułgarski Kuliczew. Kul'czew 
stwierdza, że żadne wojska bułoarskie 
nie brały udziału an! w ataku na Grecję 
an‘ na Jusosław'e. Bułgaria wypow e- 
działa woine Anglii i Stanom Ziednoczo- 
nym, ale niedv n'e wysyła j 
n'm-woisk. Na żadnym fròn woiska 
butsarsk'e n'e walrzyły przeciwko koa- 
lici! antvhitlerowskiei, 

Kul'czew domaʻa sie dla Butsar' 
stent do morza Fgei: 
zzatakawał rząd dreck’ 


e nie tvlkn n'e 
e na rękę, But- 


miast rząd grecki, twierdząc, że zmie* 
rza on do nowego podziału Bałkanów. 
Następnie delegacja weg'erska zwró. 
iła s! 21 narodów z 
i węgierskie by- 
ym duchu spra- 
i, jakie okazywali 
łnierzy alianckich i u- 


ły traktowane w tym 
wiedliwości ` ludzko 
Węgrzy wobec 
chodźców. 

Następnie przemawiał delegat grecki 
Tsaldaris. Stwierdza, że Grecja jest 
krajem pokojowym. Ośw!adczył, że Buł- 
garia prowadz'ła politykę agresywną i 
perf dna wobec Grecji. Jest rzeczą nie- 
słychana — mówi on — by państwo bę- 
dace niedawno wrogiem, wysuwało naj] 
konferencji pokojowej roszczenia tery- 
torialne wobec jednego z państw sojusz- 
niczvch, 

W dniu 15 s'erpnia trwała w dalszym 
ciągu dyskusja nad traktatami z We- 
śrami i Włochami. W dyskusji zabrał 
ś$łos m. in. przedstaw ciel Stanów Zjed- 
noczonych min, Byrnes. Oświadczył on, 
że nikt z większym żalem nie patrzy na 
to, jak daje się odprawe wysiłkom Sta- 
nów Zjednoczonych, Żałować należy, że 
opozycja przec'wko Stanom Ziednoczo- 
nym dotyczy punktów, które te ostatnie 
uważają za najważniejsze, 

Leży w interes'e aliantów, by byłe 
kraje mieprzyjacielskie zabezpieczone 
zostały przeciwko mocarstwom wiel- 
kim, Delegat amerykański stwierdza 
wreszc'e, że chociaż Stany Zjednoczone 
nie żądają żadnych terytoriów, doma- 
gaja s'ę jednak, by warunki pokoju za- 
pewniły stały dobrobyt całemu światu 
i nie mogą s'ę zgodzić na jakiekolwiek 
warunki, któreby hamowały wolność 
międzynarodoweśo handlu, stanowiącą 
podstawę tego dobrobytu. 

Przemawia następnie w im'eniu Rosji 
Wyszyński, w imieniu Połudn'owei 
fryk: Theres. . Następnie przedstawiciel. 
Wielkiej Brytanii Alexander mówi o o- 
wym okresie wojny, kiedy Wielka Bry- 
tan'a była osamotniona i kiedy sama 
walczyła z Niemcami. Twierdzi, że Wło- 


Sprawa 


Związek Radziecki wystosował notę 
do Turcji, żądając zmiany traktatu za- 
wartego w Montreux a dotyczącego 
c'eśnin, przechodzących przez Państwo 
Tureckie i będących we władaniu Tur- 
cji. Cieśn'ny te prowadzą na Morze 
Czarne. Według posiadanych wiadomo: 
ści Rząd Radziecki domaga się ustale- 
nia nowych warunków umowy na nastę: 
puiących zasadach. Cieśniny mają być 
stale dostępne dla ruchu statków han- 
dlowych wszystkich państw. Cieśniny 
winny być zawsze otwarte dla okretów 
wojennych państw czarnomorskich. C'e- 
śniny nie mają być dostępne dla okrętów 
wojennych państw, nie leżących nad 
Morzem Czarnym, z wyjątkiem special- 
nych wypadków. Ustalenie %arumków 
korzystania z c'eśnin. iako jedynej mars 
skiej drogi z Morza Czarnego, powinno 
leżeć w kompetencji Turcji i innych 
państw czarnomorsk ch. Turcja i Zwią. 


zek Radziecki, jako dwa na'bardziei za- 
interesowane państwa, będące w stanie 


chy stały się państwem demokratycz- 
nym. Rząd Zjednoczonego Królestwa 
szczerze pragnie odrodzenia Włoch. 

Wreszcie Alexander atakuje nastrój 
wzajemnej podejrz! wości i mówi: — tak 
nie może trwać nadal, należy zacząć 
pracować realnie nad pokojem, po czym 
kontynuować odbudowę pokoju ogólne- 
go na zebraniu ONZ, 

Przedstaw'e radziecki Mołotow 
stwierdz ł, 3 podstawie traktatów 
pokojowych y c Niemiec mają u- 
dzielić prawa naiwięksześo uprzywile- 
jowana handlowego wszystkim naro- 
dom ziednoczonym na przeciąć 18 mie- 
sięcy, Nie ulega wątpliwości, mówi Mo- 
łotow, że zasada ła jest korzystna tylko 
dla tych państw, których kapitał może 
opanować kraje osłab one przez wojnę 


„ Debaty konferencji pokojowej posu- 
wają się naprzód bardzo powoli. Spra« 
wy, dotyczące obracowania zostały już 
mniej więcej załatwione. Od czasu do 
czasgsw toku obrad wynikają n'eporo- 
zumienia między członkami delegacyj. 
Miedzy innymi doszło do starca słow- 
nego między delegatem Nowej Zelandii 
Jordanem a delegacją radziecką. Kiedy 
delegat ZSRR mał zastrzeżenia co do 
udziału w obradach nad traktatem po- 
kojowym z Rumunią delegacji francu- 
skiej, ponieważ Francia Rumunii nie wy- 
pow edziałą wojny, delegat Nowej Ze- 
landii wystąp'ł z dość gorącym przemó- 
wieniem, w ciągu którego zawołał; „idź: 
my naprzód z tą przeklętą konferen 
cją — róbmy coś, idźmy naprzód z pra 
cą. Tego oczekują od nas Narody”. 

Delegat ZSRR w odpow'edzi oświad 
czył: „zły humor nie pomaga do rozwią 
zywania problemów”, a delegat Ukrai 
ny Manu'lski pow'edział. „nigdy nie ule. 
gniemy słowom pełnym złości”, 
Wszystkie osiem. komisji konferenci 
pokojowej zostały ostatecznie ukonsty- 
tuowane, Przewodn czącym komisfi woj 
skowej został Polak pułkownik Marian 
Naszkowski. 


cieśnin 


zapewnić bezpieczeństwo cieśnin oraz 
zagwarantować wolny przejazd dla stat- 
ków handlowych, powinny wspólnym! 
siłami zorgan zować obronę cieśnin, ma- 
jącą na celu niedopuszczenie do korzy- 
stania z nich przez inne państwa w ce- 
lach wrośch w stosunku do państw 
czarnomorskich. 

Odpowiedź turecka nie jest jeszcze na 
razie znana. Wiadomym jest tylko, że 
premier turecki oświadczył w parlamen- 
ce, że Turcja związana jest umowami 
międzynarodowymi i nie straci nigdy z 
oczu swojej suwerenności. Szef rządu 
tureckiego wyraz ł jednak życzenie na- 
wiązania z ZSRR serdecznych stosun- 
ków. 

Według doniesień Agencji Reutera ze 
Stambułu Rząd Turecki przypuszczal- 
nie zaprotestuje przec wko próbom o- 
graniczenia suwerenności i niepodległo- 
ści — w odpowiedz! na notę radziecką. 
domagającą się, aby Zw'ązek Radziecki 
brał udział w obronie cieśnin. 


Plan osiedlenia osób przymusowo 
wywiezionych 


Na posiedzeniu rady UNRRA powzię- 
to uchwałę w sprawie opracowania pla- 
nu osiedlenia w 'nnych krajach osób 
przymusowo wywiezionych, nrzebvwa- 
jących obecnie w obozach w Niemczech 
i Austrii. 

Przeciwko tej uchwale wypow'edz'a- 
ły się delegacje ZSRR. Ukrainy, B'ato- 
rus, Jugosławii i Polsk, Delegat Pol- 
ski zaproponował poprawkę, w myśl 
której krai do którego m'ałaby wyemi- 
śrować dana osoba deportowana, miał- 
by każdorazowo zasęśać opinii kraju 
pochodzen'a tei osoby. Sprzec'wił się 
temu gat brytyjski, dopatruac się 
w n'ej udzielen'a kratow! pochodzenia 
Delegat Polski o- 


troską o swych obywateli i że rzad pol- 
ski poweźm e wszelkie środki celem o- 
chrony swych obywateli, bez wzgledu 
na ich poglądy polityczne, przed wyko 
rzystaniem ich w krajach, do których 
wyem'órują. 

UNRRA będzie jeszcze czas jak'ś roz- 
taczała opiekę nad osobami deportowa- 
nymi. 

Dyrektor naczelny UNRRA oświad- 
czył, że będzie popierał dobrowolną re- 
patr'acię, p 

Na propozycię delegata Polsk' posta- 
now'ono utworzyć międzynarodowy 
fundusz nomocy dzieciom, który po li- 
kwidaci UNRRA bedzie dostarczał po- 
mocy dz eciom w krajach. które byly 
ofiarami najazdu. G 


FAŁSZYWE POGŁOSKI 


Agencja Reutera doniosła, że amba- 
:ador irański w Stanach Zjednoczonych, 
Hasse n Alle, stwierdził, jakoby zgodnie 
z donies'eniami, jakie on otrzymał, od- 
działy rad e frupują sę na północ 
od Iranu (Persii). To przegrupowywanie 
wojsk ma być jakoby odpowiedzią na 
zgrupowanie oddziałów brytyjskich w 
porcie Basra w Iraku. 

adziecka Agencja Tass została upo- 
ważniona do stwierdzenia, że wszystkie 
te pogłoski, dotyczące zgrupowania od: 
działów radzieckich na granicy Iranu 
(Persji), są prowokacyjnymi wymysłami, 


WIZYTA PRZYWÓDCÓW PARTII 
PRACY W POLSCE 


W ostatnich dniach gościli w Polsce 
przedstawiciele ang c!skiej Partii Pracy 
z głośnym działaczem tego stronnictwa, 
prof. Laskym, na czele, 

Goście angielscy reprezentują stron- 
nictwo, które z jednej strony jest stron- 
nictwm społecznej przebudowy, z dru- 
g'ej strony stronnietwem wolności poli- 
tycznej i zachodnio-europejskiej demo- 
kracji, 

Winniśmy doceniać wagę wizyty go- 
ści ang'elsk ch i ich życzliwości dla na- 
szego kraju, tak bardzo zniszczonego 
przez wojnę, który w nieustępliwej wal- 
ce poniósł tak ciężkie ofiary. 

Uczucie głębokiej sympatii towarzy- 
szyło wizycie angielskch polityków 
Partii Pracy. Stronn'ctwo to jest ogrom. 
ne bliskie założeniom ideowym Pol- 
skiego Stronnictwa Ludowego. 

Chcemy dać wyraz naszemu przeko- 
naniu, że tylko w atmosferze wolności 
można dokonać istotnej reformy ustroju 
społecznego i gospodarczego. 


POWRÓCĄ Z PALESTYNY 

Agencja Reutera donosi, że generał 
sir Alan Cuningham, wysoki komisarz 
do spraw Palestyny zapowiedz'ał, iż zo” 
stała zawarta umowa pomiędzy rządem 
brytyjskim a UNRRA w sprawie prze- 
siedlen'a uchodźców polskich z Pale- 
styny, Przedstawiciele UNRRA w Pa- 
lestyn'e rozpoczęli właśnie rejestrację 
uchodźców polskich, w celu przewiezie- 
nia ich do Polski w najbliższym czasie, 


ŻYDZI Z EUROPY WSCHODNIEJ 
NAPŁYWAJĄ DO STREFY USA 
Przybywanie tysięcy Żydów ze wsclio- 
dniej Europy do amerykańskiej strefy 
w Niemczech, sprawia amerykańskim 
władzom w elkie kłopoty, Ludność ży- 
dowska wzrosła z liczby 38.756 w mar- 
cu do liczby 52,191 w czerwcu, W ko- 
tach amerykańskich oczekuje się zwięk- 
szenią tej liczby do 300.000. 


POWRÓT WARMIAKÓW I MAZU- 
RÓW 


Na terenie okupowanym przez woj* 
ska sojusznicze przebywa około 60000 
Warmaków i Mazurów, którzy chcą 
wrócić do kraju. W celu ułatwienia im 
powrotu wyłoniono specjalną delegacię, 
która w składzie: Dura, Pietrzak i Ko- 
rolew cz, uda się w najbliższym czasie ' 
do Berlina i zajmie się zupełnym zała- 
twieniem tei sprawy. - Równocześnie 
Prezydium Wojewódzkiej Rady Naro- 
dowej wystąpiło z wn'oskiem do władz 
centralnych o umożliwienie powrotu 
Warm'akom i Mazurom, którzy prze- 
bywają w reionie Królewca, 

Powrót Warmiaków i Mazurów do 
kraju przyczyni się w dużym stopniu do 
poprawy słanu gospodarstw rolnych 
zajmowanych przez tamtejszą ludność, 
a prowadzonych obecnie przez kob ety 
i dzieci, 

WYSIEDLANIE Z POMORZA 

Na podstawie nowego dekretu, który 
przywrócił moc rozporządzenia wvko- 
nawczego. wydanego w roku 1937 do 
Rozporządzenia Prezydenta Rzeczvpo- 
spolitej o ochronie granc, wł>dze pań- 
stwowe na Pomorzu wysiedliły pewną 
ilość osób, 

Wysiędleni muszą pozostaw'ć to wszy: 
stka, co otrzymał na miejscu jako ma- 
jatek pon'emieck!. 

Na teren'e Gdańska nonzd 200 nsób 
zakwni flkowano do wyjazdu Na tere- 
nie Gdyni wydano także około 200 na» 
kazów wys edleńczych. 
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Uczczenie pamięci 
bohaterów żołnierzy 
B. Ch. 


Wiosna 1944 roku w całej Kielecczyź- 
nie zapachniała mocno „łasem”, Obok 
dawniej działających powstał cały sze- 
reg nowych grup partyzanckich. Z po- 
śród oddziałów B. Ch. w Kozien ckim 
od dwóch lat uwijała się grupa Toma- 
sza i Graba, w pow. opatowsk m wal- 
czył oddział Nawrota, w pow. iłżeckim 
ucierały się z Niemcami plutony Oski, 
w pow, sandomierskim wypadały na ko- 
lumny okupanta oddziały Jacka i Saler- 
ny, w pow. kieleckim walczył ze swą 
grupą: Szczyłniak, w pow. stopnickim 
działały grupy Grota i Piotra, w pow. 
włoszczowskim — grupa Jana, w pow. 


olkuskim — oddział kpt. Henryka. O.| k: 


bok wymrenionych grup działało kilka 
innych . 

Nadszedł lipiec 1944 r., miesiąc prze- 
łomowy dla terenów nadwiślańskich 
Kielecczyzny. Idąca od wschodu ofen- 
sywa wojsk sowieckich w rozmachu 
swym przekroczyła Wisłę. Powstał 
przyczółek sandomierski. Nasze oddzia- 
ły partyzanckie i zmobilizowane oddzia- 
ły specjalne postawione zostały na nogi. 
Niemcy wyraźnie się cofali, co więcej— 
na niektórych odcinkach wiali w popło” 
chu, Nastąpiło to, na co tak długo ocze- 
kiwa? żołnierz Polski Podziemnej, 

W dniu 2 sierpnia o wczesnym świcie 
posuwała się od Wisły na Stopnicę ko- 
lumna n'emiecka. Śledziły ją oczy pa” 
troli B. Ch. z grupy Grota i Piotra. Na 
polach Słupi doszło do walki, Uderze- 
nie oddziałów partyzanckich było tak 
silne, że kolumna niemiecka została roz- 
bita. Zwycięstwo jednak okupione zo* 
stało krwawymi stratami, Poległo kil- 
ku żołnierzy B, Ch., poległ również do- 
wódca grupy por. Jan Grot—Sowa. 

Dwa lata minęło od tych goracych 
dni przyczółka sandomierskiego. W dniu 
4 sierpnia na polach bitwy odbyła się 
uroczystość dla uczczenia pamięci po- 
ległych. Po nabożeństwie w Pacanowie 
uczestnicy uroczystości wdali się po- 
chodem na pole walki. W pochodzie 
niesłono rozwinięte sztandary „Wici“ i 
PSL oraz kilkanaście wieńców, W prze- 
marszu przygrywała orkiestra ze Zbo- 
rówka. 

Wokół usypanego kopca, na którym 
wzniesiono krzyż i tablicę pamiątkową. 
zromadziło się kilka tysięcy osób. Po 
poświęceniu kopca w im'eniu władz 
państwowych wygłosił przemówienie 
miejscowy wicestarosta ob. Wasilewski, 
w imieniu Zarządu Woj. „Wici” i imie- 
niu Woj. Zarządu PSL w Kielcach prze- 
mewiał b. komendant B. Ch. Okręgu 
Kieleckiego ob. Jagiełło, w imieniu par- 
tyzantów — bechowców b. dowódca 
grupy Piotr Pawlina, oraz z ramienia 
wWiei'* — Kumorek. 

W międzyczasie oddział M. O. oddał 
salwę honorową. Í 

Zebrani uczestnicy uroczystości ślu- 
bowali, że pozostaną wierni tym idea- 
łom, o które walczyły B. Ch. i cały Ruch 
Ludowy. Zebrani chłopi z powiatu stop- 
nickieśo kroczą zwarcie pod sztanda- 
rami Polskiego Stronnictwa Ludowego. 


NIESŁYCHANA BEZCZELNOŚĆ 


Na zebraniu Mazurów, urządzonym 
przez ekipę polskiego Związku Zachod- 
mego we wsi Grzybowo pow. Pisz, wy* 
staniła w bezczelny sposób niejaka An- 
na Bruecke, która namawiała zebranych 
do wyjazdu za Odrę. 

Jak się później okazało wymieniona 
przybyła do Polski z Berlina bez ze- 
zwolenia władz i przebywała przez o- 
kres 3 tygodni bez zameldowania. 

Anna Bruecke włada kilkoma języ- 
kami i twierdzi, że jest żoną artysty te- 
atralnego, który w czasie okupacji wy- 
stępował w Łodzi, a obecnie przebywa 
w Anglii. 

Sprawą zajęły się władze. 


Szybka odbudowa wsi 
dobrobytem Kraju 


SZTANDAR 


Pierwszy pobór w 


na podstawie dekretu z 5 kwietnia br. 


brony Narodowej — powołanie częśc 


od chwili zakończenia działań wojen: 
nych. 
Do szeregów żołnierskich powołani 


według miejsca zamieszkania — Rejo- 


nastąpi 
art, 


nych rodzajów broni bedą brane pod u 


dą starały się w miarę możności uwzglę 
dniać życzena poborowego co do wy- 
boru broni, 


możliwe przyznać odroczenie na prze 
ciąć jednego roku: 

1) uczniom ostatn'ej klasy gimnazjum 
nazium: 

2) Uczn'om obu klas l'ceum į skróco: 
nych kursów licealnych; 

3) studentom 
naukowych (wszystkich kursów); 


Ubogie okolice podgórskie w pow. li- 
manowskim, nowosądeckim i nowotar: 
skim — nawiedzone zostały w ostatnich 
tygodniach niezwykle ciężk'mi klęska” 
mi żywiołowymi. W pow, I'manowskim 
ńajpierw gwałtowna burza zrujnowała 
doszczętnie szereg wsi, poczem z kolei 
kilka niezwykłych burz gradowych za- 
mien'ło duże przestrzenie rolne, lasy i 
ogrody w  kłębowisko nieużytków, 
gwałtowna zaś powódź zmyła prawie 
zupełn'e nawierzchnie rolne, 


Klęską dotknięta iest również część 
powiatu nowotarskiego, Wyginęło du- 
żo inwentarza żywego. Tysiące rodzin 
znalazło się bez środków do życia. 


W pow. nowosądeckim jest mnóstwo 
pogorzelców (np. wieś Łabowa). Setki 
rodzin znalazło s'ę tu również w tra* 
gicznym położeniu; pozbawieni są da- 
chu nad głową, środków do życia, urzą- 


Akcja kolonii i półkolonii dla dzieci 
podejmowana była dotychczas na Po- 
morzu iedynie z myślą o dziatwie miej- 
skiej. Wieś pozostawała poza nawia- 
sem tych poczynań, Dopiero obecnie 
dzięki staraniom władz szkolnych i wy- 
łonionej w tym celu Kom'sji zorganizo- 
wano po raz pierwszy w kilkunastu 
miejscowościach powłatu toruńskiego 
półkolonie dla chłopskich dzieci. 

Z początku nie mając doświadczenia 
w tej dziedzinie, obawiano się słabej 
frekwencji w okresie żniw. W trakcie 
prowadzenia obawy okazały się płonne. 
Dz'atwa wiejska, szczególniej młodsza. 
która bywa raczej przeszkodą, niż po- 
mocą w czasie żniw, w całej pełni ko- 
rzysta z dobrodziejstw półkolonii w cza- 
sie ich trwania. Kierownicy stwierdzi- 
fi, że właśnie w tym czasie, kiedy star- 
si są zajęci przy żniwach w polu, a 
młodsze dzieci pozostawione same so- 
bie psocą ną podwórkach, na ulicy, ule- 
gają wypadkom okaleczeń, powodują 
często pożary, nie dojadają z powodu 
dłuższej nieobecności rodziców, — wła- 
śnie w tym czasie pożadane są półko- 
lonie dla dzieci wiejskich, 

Na półkoloniach tych dzieci pozosta- 
ja od godz. 8 do 17 pod opieką wykwa- 


lifikowanych wychowawców nauczycie- 


W ciągu naibliższych'dni nastąpi — 


o poborze rekruta (Dz. R. P. Nr 15 z 
dnia 10.V. 1946) į rozkazu M'nistra O- 


rocznika 1925. Powołanie to stanowić 
będzie pierwszy planowy pobór mło- 
dzieży do służby w Wojsku Polsk m — 


zostaną niebawem poborowi z rocznika 
1925, obywatele polscy, uznani za zdol- |-zwolnienia pierwszego; 
nych p służby lin'owej. Równocześnie 
powołani zostaną ochotnicy urodzeni w i ó 

[atach 1926 — 1928 na podutawie podań | 0070h także tym rolnikom, którzy o 
złożonych przez nich do właściwej — 


nowej Komendy Uzupełnień. Powołanie 
za pośrednictwem imiennych 


Przy przeznaczeniu do poszczegól- 


wagę walory moralne i fizyczne poboro- 
wego, wykształcenie i dotychczasowy 
zawód, z tym, że władze wojskowe be- 


A à 
Biorąc pod uwage sytuację życiówą 
wielu spośród powołanych, uznano za 


oraz skróconego kursu IV-tej kl, g'm: 


wyższych zakładów 


Odrodzonej Polsce 


4] jedynym żywicielom rodz'ny. Za je- 
.| dynego żywiciela rodziny uważa się: 
a) syna niezdolnych do pracy rodziców, 
-| także nieślubnej matki, b) brata (rodzo- 
i | nego i przyrodniego] osieroconeśo i do 
pracy n'ezdolnego, ślubnego i nieślubne- 
go rodzeństwa, c) wnuka niezdolnych 
do pracy dziadków o ile nie mają dzie- 
-| ci, d), jeżeli ktoś służy w Wojsku Pol- 
skim, a drugi członek rodz'ny mający 
i| na utrzymaniu rodzinę zostaje powoła- 
ny, może prosić o odroczenie do czasu 


5) jedynym właścicielom gospodarstw 


trzymali ziemię, na podstawie reformy 
rolnej, a niemają jeszcze prawa włas- 
ności; 

6) górnikom. słuchaczom kursów przy- 
spósobienią budowlanego, traktorzy- 
stom, pracown kom Państw. Przedsię- 
biorstwa Traktorów i Maszyn Rolni- 
czych dla Akcji Siewnej, 


Nadto nie podlegają poborowi: nau- 
czyciele, duchowni prawn'e uznanych 
-| wyznań | zakonnicy, funkcjonariusze 
-| M, O. i funkcjonariusze U. B. 


N'e iest również przewidywany po- 
bór kobiet, nawet w razie ochotniczego 
zgłoszenia. 


Żołnierze odbywający służbę woisko- 
wą na,wn'osek swych przełożonych od- 
powiednio do swych uzdolnień wybra- 
nych w czas'e służby będą kierowani 
do pułkowych szkół podoficerskich, lub 
-| ewentualnie, jeśli pragną poświęcić się 
służbie zawodowej, do odpowiednich 
szkół podoficerskich i oficerskich — za- 
wodowych. 


Trzy powiaty podgórskie zniszczone 


ministerialna, 


W. pierwszej chwili w zniszczonych 
okolicach zawiązały s'e Komitety do- 
raźnej pomocy, z udz'ałem starostów, 
którzy odwołali się o szerszą pomoc do 
Warszawy. Do stolicy zjechała delega- 
cja, która została przedstawiona przez 
ministra Kuryłowicza Prem'erowi. 

W myśl zarządzenia Premiera, powo- 
fana została specjalna Komisja między” 
przewodnictwo 
pow'erzono Ministerstwu Pracy i Opie- 
ki Społecznej. 
przedstawiciele Ministerstwa Zdrowia, 
Rolnictwa, Odbudowy, Aprowizacji i 


Do 


Skarbu. 


Doraźnie zarządzono wysłanie do 
zniszczonych powiatów środków żyw- 
ności i ładunków odzieżowych z darów 


UNRRA. 


li, wykorzystywują czas na wycieczki 
do lasu, na śpiew, gry i zabawy, sprzy- 
jające zarówno rozwojowi fizycznemu, 
jak i umysłowemu, a przy tym dostają 
trzykrotnie pos łek. 


W czasie zwiedzania widać było, że 
dzieci czują się dobrze i maja dobry a- 
W niektórych wypadkach wy- 
chowawcy postarali się o repertuar pie- 
śni, inscenizacyj i deklamacyj, nie tyl- 
ko dostosowany da wieku dziecka, ale 
także i do charakteru środowiska: do 


petyt. 


wsi. 


Pieśni, inscenizacje o charakterze wy- 
bitnie wsiowym, jak 
stwarzają bardzo miłą i sympatyczną 


której 


dzeń domowych, inwentarza żywego i 
martwego, odzieży i b'elizny. 


Kom'sji 


Półkolonie dla dzieci wiejskich 


np. w Turznie, 


atmosferę wychowawczą. 


We wszystkich wypadkach odwie- 
dzonych półkolonij kierownicy stwier- 
dzali, że kandydatów na półkolonie by- 
ło więcej, n'ż można było przyjąć ze 
względu na szczupłość środków utrzy- 
mania. 

A szkoda, bo środki powiany się zna- 
leźć dla wszystkich dzieci 
których los pozbaw!a choćby na krótszy 
czy dłuższy czas opieki wychowawczej. 
Domaga się tego dobro dziecka i dobro 
całego społeczeństwa, wśród którego 
to dziecko żyje 
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DZIECI WIEJSKIE NA ODBUDOWĘ 
WARSZAWY 


Kochana Warszawo! 

Mieszkamy na staropolskiej ziemi, 
zwanej Mazurami. Wioska nazywa się 
Mały Grabinek. Smutno nam tutaj Nie 
mamy własnej szkoły. N'e mamy gdzie 
się uczyć, a czas leci. Wielu z nas ma 
więcej, niż 14 lat, a czytać n'e umie: Do- 
piero tei wiosny zaopiekował się nami 
Zarząd Powiatowej Żeńsk ej Szkoły Go- 
spodarstwa Wiejskiego i przez parę 
miesięcy uczył nas czytać i pisać. U- 
czył kochać nasza Polskę i Ciebie, bied- 
ną i zrujnowaną Stolicę, 

Nauczyciel mówił nam dużo o Tobie. 
Mówił o Twvm wielkim bólu, o Twym 
cierpieniu i Twym bohaterstwie, 

Pokochaliśmy Ciebie Warszawo cała 
potęgą dziecinnego serca i w dowód te- 
go posyłamy na Twą odbudowę 1.300 
(tysiąc trzysta) zł. Pien'ądze te zdoby* 
liśmy wspólnie z nauczycielem organi- 
zując przedstawienie. 

Przyjm nasz skromny dar, nasze wiei* 
kie dziecinne „Szczęść Boże”, a jeśli 
masz jakiego nauczyciela — to powiedz 
mu, żeby przyjechał tu do nas. Tu do- 
brze jest. Nazbieramy grzybów i jagód 
i damy kartofli z mlekiem. 

Kurs wieczorowy przy 
Pow'at. Szkole Żeńskiej 
w Małym Grabinku 


SKAZANIE NIEUCZCIWEGO 
KIEROWNIKA SPÓŁDZIELNI 


Sąd Okręgowy w Toruniu skazał na 
6 lat więzienia Pawła Wereszczuka, kie- 
rownika mleczarn Samopomocy Chłop: 
skiej w Wielkiej Wsi Złej, pow. toruń- 
skiego, Wereszczuk n'e wpisywał do 
ksiąg pieniędzy wpłacanych przez klien- 
tów, obracając je na własny użytek. 

Spółdzieln'a poniosła straty na sumę 
28.000 złotych. 

Widzimy z tego, że nad spółdzielnia- 
mi należy roztoczyć opekę i wzmóc 
kontrolę. 


KOMENDANT GHETTA PRZED 
SĄDEM 


W tych dniach przywieziono do Łodzi 
Hansa Biebowa ,wvdanego przed paru 
tygodniami przez okupacyjne władze a- 
merykańskie. Był on w c'ągu lat trzech 
komendantem ghetta w Łodzi, gdzie do- 
prowadził do wymordowania kilkuset 
tysięcy Żydów, Biebow urządzał ponad- 
to na terenie łódzkiego ghetta egzeku- 
cje Polaków. Znany byľ również Biebow 
z olbrzymich wrabieży wśród mieszkań- 
ców ghetta. Biżuteria, waluty obce, o- 
brazy, dziełą sztuki, perskie dywany 
wysyłał do dyspozycji Greisera do Po- 
znania. 

Biebow został przywieziony do Łodzi 
i oddany do dyspozycji Najwyższego 
Trybunału Narodowego. Rozprawa 


| przeciwko niemu odbędzie się we wrze- 


śniu, 


UKARANIE PRZESTĘPSTW W MILI- 
CJI OBYWATELSKIEJ 


Sąd Wojskowy w Krakowie rozpatry- 
wał sprawę b. funkcjonariuszy $ 
skiego Urzędu Bezpieczeństwa Publicz- 
nego w Krakowie, oskarżonych o doko- 
nanie w okresie od stycznia do maia 
1945 roku szeregu przestępstw i nadu- 
żyć władzy, jak bezprawne aresztowa* 
nia, nielegalne dokonywanie rewizji o- 
raz zabór mieszkań osób aresztowa- 
nych, kradz'eż ich mienia itp. W wyni- 
ku rozprawy skazano b, kierownika 
Miejskiego Urzędu Bezpieczeństwa Pu- 
blicznego Romana Szachteja na 6 lat 
więzienia, referentów. śledczych Stani 
sława Podworskiego. Korala Antoniego 
i Michała Jagłę na 6 lat i 6 mies. i Ro- 
mana Laskę na 5 lat więzienia. 


KRADZIEŻ PRZESYŁKI AMBASADY 
BRYTYJSKIEJ 


W nocy z 2 na 3 bm. na torach kole- 
fowych w Gdyni został okradziony wa- 
fon, załadowany przesyłką: Ambatady 
W. Brytanii w Warszawe, Z wagonu 
skradziono 5 dużych walizek, 1 skrzy- 
nię z zawartością osobistych rzeczy 
członków Ambasady oraz 1 skrzynię z 


„|winem „Vermouth. 
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GRUŹLICA, GROŹNY WRÓG WSI 


Nienormalne warunki w jakich bytowa: 
ła ludność wiejska w czasie sześciu cięże 
kich lat okupacji, pozbawiona środków 
żywności wskutek nadmiernych konty 
tów, spowodowały ogromny wzrost za 
rowań na gruźlicę. Brak jeszcze dokładnej 
statystyki, jednak na podstawie doryw- 
czych badań okazuje się, że w środowisku 
młodzieży szkolnej czy akademickiej 
gruźlica czyni ogromne spustoszenie. We- 
dług danych z powiatu zawierciańskiego 
około 40?/0 mieszkańców Zawiercia cho- 
rych jest na gruźlicę, w powiecie są wsie 
prawie całkowicie opanowane przez 
gruźlicę, 

Skutki okupacji i wojny dopiero obec. 
nie ujawniają się w całej grozie, szczegól. 
nie daje się to zauważyć na terenach zruj. 
nowanych przez wojnę. 

Walka z gru 


ohecnie trudna. 
gdyż brak Okupant zniszczył 
ponad 4 tysiące lekarzy. pozostało nam za- 
ledwie 6 tysięcy. Rozmieszczenie lekarzy 
jest bardzo nierównomierne, są powiaty, 
le jest ich po kilkuset, bywa, że jest za- 
kilku. W tej sprawie należało by 


brak nam odpo- 
wiedniej ilości sanatoriów, poradni prze- 
ciwgruźliczych dobrze wyposażonych w 
odpowiednie aparaty, Brak również dotkli- 
wy odpowiednich lekarstw. W prawdzie 
Ministerstwo Zdrowia czyni wielkie wysil- 
ki aby podnieść nadszarpnięte wojną zdro- 
wie ludności, jednak środki na ten cel są 
minimalne. Konieczne są w budżecie pań 
stwa jak największe oszczędności, aby tą 
drogą zdobyte środki wkładać w najwięk- 
szą warstwą narodu jakim jest jego zdro- 
wie fizyczne. 

Oszczędności tych należy szukać na Każ- 
dym odcinku, pole do popisu mają ko- 
misje kontroli społecznej, rad narodowych 
jak również kontrolerzy i inspektorzy r 
nych władz i urzędów. Zdobyte drogą osz. 
czędności środki w budżecie państwowym 
i samorządów winny być w znacznej mie- 
rze przeznaczane na walkę z największym 
naszym wrogiem == gruźlicą. 


y P: T. 
WALKA Z ALKOHOLIZMEM TRWA! 


W Dzienniku Ustaw został ogłoszony 
dekret „o zmianie prawa o wykrocze- 
niach”, Dekret ten wprowadził karę a- 
resztu i grzywny dla tych, którzy pu- 
blicznie dopuszczają się nieobyczajnego 
wybryku lub używają słów nieprzyzwoj- 
tych. N 

Przepis ten godzi przede wszystkim 
w pijaków, którym dotychczas uchodzi- 
ły bezkarnie wybryki, popełniane w sta- 
nie zamroczenia alkoholem, m. in, pu- 
bliczne używanie słów brudnych į bez. 
wstydnych, często w obecności kobiet i 
dzieci, 

Dalszym etapem na drodze walki z al- 
koholizmem jest uchwalony na ostat- 
nim posiedzeniu Rady Ministrów pro- 
jekt dekretu o utworzeniu przy Preze- 
sie Rady Ministrów- Państwowej Rady 
do walki z alkoholizmem i narkomanią. 
Projekt ten będzie jeszcze rozważany 
przez Prezydium KRN, E 

Przez uchwalenie projektu dekretu 
Rząd dał wyraz swemu stosunkowi do 
walki z zagadnieniem najgroźniejszej 
choroby społecznej — alkoholizmem. 

„Rada byłaby organem opiniodawczym 
i doradczym Rządu w sprawach, doty- 
czących walki z alkoholizmem i narko- 
manią w skali ogólnopaństwowej  , 
„Do jej zakresu działania należałoby 
również uzgadnianie działalności w!zdz, 
w dziedzinie walki z alkoholizmem 
narkomanią z działalnością organizacji 
społecznych, które dotychczas wyłącz- 
nie ponosiły ciężar tej walki. 


MASZYNY ROLNICZE W AMERYCE 


W początkach roku 1945 w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północnej było 
ogółem 2.071.500 traktorów roboczych, 
1.128.500 roztrzęsaczy obornika, 379.300 
maszyn do dojenia. Te maszyny stanowią 
tylko część składników mechanizacji wsi 
w U, 5. A. 1.100.000 ciężarówek motoro- 
wych i 4.000.000 samochodów stanowią 
podstawowe wyposażenie większych ferm 
szczególnie tych, które leżą daleko od 
ośrodków zbytu, Około 30.000.000 ludzi 
ż a w 6.000.000 gospodarstw w St. 
Zj. A. P. ma do rozporządzenia powyższe 
zasoby maszyn niezależnie od żywej siły 
pociągowej w. postaci ;13,000,000; koni i 
mułów 


CHŁOPSKI SZTANDAR 


` Wrażenie z dożynek 


Mój znajomy Anglik, który napatrzył się 
na wiele smutnych obrazów w Polsce, o- 
glądając ruiny miast i wsi, nędzę ludności 
na zniszczonych terenach przyczółkowych. 
rozpaczliwy stan zdrowotny dzieci chło 
skich, był przygnębiony į pełen smutnych 
myśli. Bo Tomek Neale jest prawdziwym i 
szczerym przyjacielem wszystkich Pola- 
ków. Jego uczucia dla Polski i narodu pol- 
skiego nie są przejściowe. Zżył się z Pola- 
kami w okresie, kiedy jako jeniec wo. 
ny w czasie pierwszej wojny światowej 
spędził blisko 4 lata na wsi w wojewódze 
twie poznańskim, gdzie doznał serdeczne- 
go przyjęcia i otaczany był atmosfera ro- 
dzinną. Wzamian za to odwdzięczał się 
naszym żołnierzom w Wielkiej Brytanii. 
Jest pełen planów i zamiarów, aby pomóc 
narodowi polskiemu w jego wysiłkach do 
odbudowania swego kraju i wydźwignię- 
cia się z bi To też żal mi było Tomka 
w jego przygnębieniu i chciałem by zo- 


baczył także pogodniejsze strony naszego 


życi 

Chętnie więc skorzystaliśmy z za 
szenia na dożynki, urządzane we wsi Bie- 
lawy pod Warszawą. 

W drodze na zaproszoną uroczystość zn- 
trzymaliśmy się w Wilanowie, gdzie zwie: 
dziliśmy pałac i park. 

Postać króla Sobieskiego jest popular: 
ną za granicą. Ucieszył się więc mój zna- 
jomy, że mógł oglądać piękną siedzibę 


czytał. 

Zdążając Ku naszemu celowi; ujrzeliśmy 
zdala malowniczy, pochód x konną bande- 
ria, z drabiniastymi” wozami umajonymi 
zielenią. 

Pochód nieliczny. jednego koła młodzie- 
żowego „Wici“. Teźdźcy pomysłowo ubru- 
ni z „hełmami* z kłosów zboża na głowie, 
dziewczyny pięknie po krakowsku przy- 
strojone. Całość przedstawiała zgrany ma- 
lowniczy obraz. Mój towarzysz zachsy- 
cony. był spotkaną sceną, Szczególnie po- 
dubal zan aie tłeiowozynty, 

Chętnie ismy się do po- 
chodu, Byliśmy na nahożeństwie..Mój znas 
jomy, cieepliwie. „wystuchał „turockiego:+ 
kazania, bo nie nie rozumiał z tego co 
ksiądz mówił, a trudno było tłomuczyć w 
kościele, nosze ndnliśtiy: się znów zikos 
cioła w Powsinie do Bielaw w małowni- 
czym pochodzie już znacznie powiększo- 


Dożynki na wsi 


Ub. niedzieli wczesnym rankiem we 
wsi Dawidy, gm, Falenty, pow. war- 
szawskiego, zapanował ożywiony ruch 
nie tylko wśród młodzieży należącej do 
Koła „Wici”, ale również wśród star- 
szych. Wszyscy bowiem przygotowywali 
się do tak ważnej dla włościan uroczy- 
słości, jaką zawsze będzie święcenie 
plonów i zbiorów płodów rolnych. 


Po nabożeństwie w kościele w Ra- 
szynie i po poświęceniu wieńców, ze- 
brani wiciarze i wiclarki udali się z we- 
sołym śpiewem do Dawid, gdzie w miej. 
scowym Domu Ludowym nastąpiło wrę- 
czenie wieńców Prezesowi Zarządu 
Gminnego PSL kol, Ciemińskiemu Ste- 
fanowi, jako przedstawicielowi miejsco- 


Zalesianie 


Wskutek wojny ponieśliśmy w gospo- 
darce leśnej ogromne straty. Zapotrzebo: 
wanie swe ną drzewo okupant pokrywał ni- 
szcząć nasze lasy. Duże ilości lasów znisz- 
czone zostały wskutek wycięcia znacznych 
przestrzeni przy kolejach czy drogach 
gruntowych. W niektórych okolicach kra- 


leśne, 

Podróżujący po kraju widzi obecnie du- 
że puste obszary po pięknych przedwojen- 
nych lasach. 

Zagadnieniem zalesienia obszarów po 
wyciętych lasach zajmuje się Ministerstwo 
Lasów, pozostaje jednak w kraju masę nie- 
użytków, których zalesianiem zajmował 
się przed wojną samorząd. Ogólny obszar 
nieużytków przed wojną nadających się do 
zalesienia obliczany był na zgórą milion ha, 
Sprawę zalesiania nieużytków przed wojną 
normowała ustawa z dnia 14.7.1936 roku. 
Ustawo ta (Dz. Nr. 56, poz. 406) niestwa- 


rza obowiązku zalesiania wszystkich nie- 
użytków ale tylko te, które nie służą żad- 


polskiego króla, o którym dużo słyszał iT 


nym przez dołączenie się innych kół oraz 
orkiestry, 

W Bielawach na łące odbyła się uroczy- 
stość dożynek, A więc pochód oraczy, 
siewców, kosiarzy ł żniwiarzy, potem pięk- 
ne inscenizacje urządzane przez koło mlo- 
dzieży, następnie- ofinrowanie chleba i 


wieńców zbożowych starszyźnie wsi i 
wreszcie, dzielenie się chlebem. Wszystko 
to było nowe dla naszego gościa, a jedno- 


cześnie pełne treści i uroku, To toż ze 
wzruszeniem przeżywał on wszystkie te 
piękne chwile. Szczególnie wzruszony był, 
gdy mu ofiarowano spory bochen chleba. 
Zabrał go z sobą do Anglii jako cenny sym- 
bol gościnności polskiej i okazanej mu ser- 
deczności przez polską wieś. 

A gdy obrzęd dożynek już się zakoń- 
czył — zaczęły się tańce. Naturalnie, nasz 
yjaciel nie odmówił zaprosi do ober- 
ka uroczej koleżance, ubranej w piękny 
strój krakowski. Widać było, że Anglik nie 
pierwszy raz tańczy naszcgó oberka, 

Potem nastąpiło zaprzyjaźnienie się z 
młodzieżą, szczególnie płci żeńskiej. Na- 
szemu cudzoziemcowi podobały się kole- 
żanki: podziwiał także ich stroje. Przecież 
w jego mieście Bradford — są także dziew- 
czętą, po krakowska ubrane. Dzięki nit- 
mit zorganizowany został przy towarzyst- 
wie anglo-polskim chór złożony z dziew- 
cząt angielskich, które śpiewają po polsku 
niektóre pieśni polskie i na występy ubie- 
rają się po krakowsku. Nasz przyjaciel 
więc ma duży sentyment do sukienek kra- 
kowskich, To też powiedział mi parę razy 
„Ach ta dziewczyna ma zupełnie taką sa- 
mą sukienkę jak jedna z naszych chórzy: 
stek". Zachwycony był koralami jakie wi- 
dział na szyjach dziewcząt i żałował, że nie 
może ich kupić dla dziewczyn w Bradford. 

Szczera, miła atmosfera panowała na 
zabawie. Wprawdzie nie obeszło się bez 
małej awanturki, ale nasz znajomy nie hył 
tym zaskoczony i zgorszony. Co do mnie. 
wolalbym, by tego incydentu nie było. Był 
to nieprzyjemny zgrzyt w nastrojowej uro- 
czystości. 

Mój, znajomy szczerze mi dziękował, 
umożliwiłem - nut. zobaczenie uroczystoś 
dożynkowych. zetknięcie się z młodzi 
chłopską, spędzenie dnia w serdecznej 
wesołej atmosferze i przeżycie radośniej- 


szych i słoneczniejszych chwil w Polsce. 


podwarszawskiej 


wych rolników, oraz patronowi Koła 
Młodzieży Wiejskiej „Wici“.  - 

Kol. Ciemiński w serdecznych a nie 
wyszukanych słowach podziękował za 
złożone mu dary i zapewnił, że zbiory 
obecne wysiłkiem trudu i znoju chło: 
pów pójdą na wyżywienie wszystkich 
obywateli państwa, w dowód czego ofia- 
rowane mu dary podzielił symbolicznie 
między rząd, wojsko, robotników fa- 
brycznych i inteligencję. 

Po przemówieniu prezesa Ciemińskie- 
go, młodzież odegrała kilka okoliczno- 
ściowych jednoaktówek. 

. Serdecznoś: zpośredniość i bez- 
pretensjonalność biły z całego zebrania, 
ze wszystkich przemówień, z postawy i 


ju jeszcze dotychczas trwają kradzieże, 


zachowania się wielotysięcznej rzeszy. 


nieużytków 


nej uprawie, ale grożą ujemnymi skutka: 
mi, którym trzeba zapobiegać drogą za- 
lesiania. 

Ustawa nakłada ciężar zalesiania na sas 
morzad terytorialny jak i na samych wla- 
ścieieli tych nien yiatowe sa: 
morządy dostarczają sadzonki z własnych 
terenów, bądź lasów państwowych, a zain- 
teresowani dają robociznę. Jeżeli nieużyt: 
ki są własnością gminy czy gromady, robo- 
cizna dostarczana jest pod postacią szar- 
warku w myśl ustawy szarwarkowej. 
Rady Narodowe Gminne i Powiatowe 
inne zainteresować się tą sprawą bardzo 
żną i pilną i polecić opracować w kaž- 
dym powiecie odpowiedni plan, rozkłada- 
jący całą akcję w tej dziedzinie na kilka 
lat. Zwłaszcza w obeenym czasie, kiedy fi- 
nanse samorządowe są niedostateczne. na- 
leży w gospodarce samorządowej zwrócić 
uwagę na te jej działy, które dadzą się wy- 
konać drogą rohocizny zainteresowanych 
czy też szarwarku. 
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JANINA SOKÓŁ 
WITANIE SIĘ Z KOBIETĄ 


Na ogół przy witaniu się u ludzi zwa. 
nych kulturalnymi — przyjęte jest ca- 
łowanie w rączki panie, gdy natomiast 
przy wiłaniu się na wsi ten „kulturalny 
pan" z kobietą wiejską przywita się 
przez podanie ręki (co się mało zdarza), 
a natomiast ten „swój” ze wsi, to na* 
wet i tego nie uczyni, nie wita się wca- 
le z kobietą! 

Kobiety wiejskie do tej pory nie 
zwracały na to uwagi, jak się z nimi ob- 
chodzono. Jednak — wydaje mi się — 
to krzywdzącym dla kobiety wiejskiej, 
aby ją pomijano przy wiłaniu się, nie 
podając jej ręki. Wygląda to na niedo- 
cenianie i jej lekceważenie, Mężczyźni 
na wsi niech wezmą sobie pod;uwagę, 
że kobieta również jest człowiekiem i 
nie wolno jej pomijać, Ma prawo na 
równi z mężczyzną i powinna być trak- 
towana jako człowiek—na równi z męż- 
czyzną. 

Czy należy nas całować po rękach. 
Na pewno nie jeden miężczyzna uśmiech- 
nie się i pomyśli, jeszcze czego, znowu 
całować „rączki”, 

Jeżeli ktoś pomyśli, że my tego prag- 
niemy — to się pomyli, bo o dziwo — 
my — kobiety ze wsi nie chcemy, aby 
nas całować po rękach, ale by witano 
się z nami przez podanie tylko ręki, 

Jeżeli mówi'się tylko o równoupraw* 
nieniu kobiet, no to nie chcemy — my— 
kobiety tego równouprawnienia nadu- 
żywać, traktujcie nas na równi z sobą, 
nie chcemy być „lalusiami", aby nas po 
rękach noszono, a w rzeczywistości u- 
ważano za coś niedołężnego, co można 
wykręcać jak miotełką. My kobiety, 
pokażmy, że jesteśmy zaharłowane, że 
każda z nas jest człowiekiem, a nie ja- 
kimś „puchem marnym”, 

« Traktujcie nas jako równych sobie, 
bo uszanowanie kobiety jako matki, ja- 
ko tej, która dźwiga wiele obowiązków 
na swych barkach nie poniży mężczyz- 
ay, jeżeli przywita się z nią przez poda- 
Nie jej ręki, å 

Natomiast niechże mężczyźni starają 
się z innej strony nie godzić w godność 
kobiety, a będzie to z ich strony czymś, 
za co można ich będzie nazwać kultu- 
ralnymi, 

Niewątpliwie pewnych zwyczajów nie 
da się raptownie zmienić. Nie chodzi w 
tym wypadku o to, by nagle wszyscy 
poszli zą moim głosem, ale o to, by rze- 
czywiście nie uważać tych mężczyzn i 
te kobiety, którzy uznają tylko wiłanie 
się przez podanie ręki za „nietowarzy- 
sko wyrobionych czy wyrobione”, 

Uważam, że w urzędach, we wszyst- 
kich biurach, w ogóle w miejscach pu- 
blicznych, wibno się witać tylko przez 
podanie ręki, Ta forma winna się przy- 
jąć, bo w wielu wypadkach (albo naj- 
częściej) jedną į drugą stronę „onieśmie” 
la" i „zawstydza”, gdyż niejednokrot- 
nie może to wypadać „niezgrabnie”., 

Y życiu prywatnym, we wszelkich 
spotkaniach: rodzinnych, sąsiedzkich, 
koleżeńskich, przyjacielskich i innych— 
niechaj każdy wita się jak chce i umie, 
niech całuje nie tylko w rękę... 

Nie próbuję tego zagadnienia uzasad- 
niać z punktu widzenia higieny, bo tę 
sprawę należy uważać poprostu za po* 
rządkową i należy o niej powiedzieć 
przynajmniej tak, jak ją rozumię, 

Są pewne sprawy, o których specjal- 
nie nie trzeba przekonywać, wystarczy 
jeżeli je poda si- choćby i w ten sposób 
do wiadomości 
A O EO, 


NADUŻYCIA W SPOŁEM 


Komisja Specjalna przeprowadzając 
lustrację magazynów „Społem“ w Po- 
znaniu, stwierdz ła, że wskutek niedbal- 
stwa ze strony kierownika składnicy u 
legło zepsuciu 6 tys. kg masła, W mle- 
czarni „Społem” w Ostrowie wykryto 
nadużycia, polegające na odprowadza- 
niu masła na wolny rynek i odstawianiu 
na kontyngent masła o wysokim pro- 
cencie wody, Winni zostali aresztowa- 
i rowani do obozu przymusowej 
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Zagadnienia samorządowe . 


Państwo Polskie hołdując zasadzie 
szczerej demokracji, musi oprzeć ustrój 
swój na samorządzie, tej prawdziwei 
szkole życia publicznego, która da nam 
obywateli uspołecznionych, światłych i 
ofiarnych, tak zawsze nam potrzebnych. 


To też ażeby ta „szkoła życia publicz- 
nego” wydała pożądane wyniki po- 
trzeba: 

a) aby samorząd był wyposażony w 
odpowiednie uprawnienia ustawowe, 

b) aby wszystkie komórki samorzą- 
dowe działały sprawnie i akuratnie i 
zgodnie z ustawami oraz 

c) aby działalność tych komórek by- 
ła jawna znana szerszemu ogółowi, a 
nie tylko reprezentantom samorządo- 

Brak niekiedy odnośnych przepisów 
powoduje zahamowanie działalności in- 
stytucji samorządowych, a taki wypa- 
dek zaszedł obecnie. W Dz. Ustaw 
Nr 19 z 1946 r. ukazały się Dekrety z 
dn, 20 marca 1946 r, o finansach komu- 
nilnych i o podatkach komunalnych. 
niestety, jednak rozporządzenia wyko- 
nawcze do tych Dekretów, dotychczas 
nie zostały wydane, a to uniemożliwia 
wymiar i pobór podatków, pozbawiając 
instytucje samorządowe możności za- 
spakajania swych potrzeb w rodzaju o- 
płacania administracji, pokrywania wy- 
datków na szkolnictwo itp. Zdawało by 
się, że opóźnienie wydania przepisów 
wykonawczych nie ma dużego znacze” 
nia, a jednak pociąga za sobą jak wi- 
dać bardzo doniosłe skutki, 

Sprawność działania komórek samo- 
rządowych oraz stosowanie się do u- 
sławni przepisów, jest niezbędne, gdyż 
stanowi podstawę działania administra- 
cji publicznej. 

Najważniejszy obowiązek dotyczy 
uchwalenia budżetu przed rozpoczęciem 
się roku budżetowego, jednak znam ta- 
ki wypadek, że w jednym z powiatów 
podstołecznych — budżet powiatowego 
związku samorządowego na okres o 
1 kwietnia 1946 r. do 31 grudnia 1946 r. 
uchwalony został w ostatnim dniu lip- 
ca 1946 r., czyli w 4 miesiące po rozpo- 
częciu się roku budżetowego. To też 
zachodzi pytanie, czy związek samorzą 
dowy w takim powiecie, może funkcjo- 
nować należycie i, czy gospodarka tam 
zważywszy i opóźnienie wymiaru i po- 
boru podatków z braku przepisów wy” 
konawczych, o których wyżej wspom- 
niałem, może być prowadzona dokład- 
nie? Oczywiście, że nie. 

Umożliwienie szerszemu ogółowi 
zapoznania się z działalnością samorzą 
du polega na tym, aby mieszkańcy wie- 
dzieli kiedy odbędą się posiedzenia Rad 
Narodowych, dlatego, aby życzący mo- 
gli być obecnymi na posiedzeniach, W 
tym celu należy na kilka dni przed po- 
siedzeniem wywieszać w lokalu, w któ- 
tym odbywają się posiedzenia na wi- 
docznym miejscu ogłoszenie o terminie 
posiedzenia z podaniem porządku obrad, 
następnie potrzeba, aby protokóły z od- 
bytych posiedzeń, wylłodane były rów- 
nież do publicznego przeglądania w ta- 
ki sam, jak podano wyżej, sposób, 

Powrócę jeszcze do budżetów, gdyż 
uważąm, że najważniejszym zadaniem 
jest udostępnienie szerszemu ogółowi 
budżetów samorządowych, dla poczy* 
nienia uwag i spostrzeżeń. Wprawdzie 
obowiązuje dotychczas $ 2 Rozporzą- 
dzenia Prezydenta Rzeczy pory oliej z 
dn. 17 czerwca 1924 r. z mocą ustawy 
o obowiązku i sposobie pokrywania wy- 
datków przez związki samorządowe 
(Dz. U. Nr 51 z 1924 r. poz. 522), naka- 
zujący przynajmniej na 14 dni przed 
wniesieniem budżetu pod obrady rady 
wyłożenie go na przeciąć 1 tygodnia do 
publicznego przeglądania z zawiado- 
mieniem o tym za pomocą publicznych 
ogłoszeń, ale przepis ten nie jest wyko- 
nywany, bo w powiecie, o którym wy” 
żej wspomniałem, rozesłano prelimi- 
narz budżetowy przed uchwaleniem go 


tylko stronnictwom, nie przesyłając na- 
wet poszczególnym radnym i nie wy” 
kładając do publicznego przeglądania. 

W taki sam sposób jak wyłożenie bu- 
dżetu do publicznego przeglądania po- 
winno być wykładane sprawozdanie z 
wykonania budżetu wraz z załącznika 
mi (choć ustawowo obowiązek ten nie 
istnieje). Ale przecież wykonanie bu- 
dżełu ma nie mniejszą wagę niż budżet. 
Warunek jednak konieczny, aby zarów- 
no budżet, jak i sprawozdanie, nie ogra- 
niczały się do podania suchych tylko 
liczb, bo te nie wiele jeszcze mówią, 
lecz zawierały szczegółowe wyjaśnie- 
nia na co jakie sumy są przeznaczone, 
co i gdzie za nie wykonano itp. 

W ten sposób da się możność obywa- 
telowi, który interesuje się gospodarką 
samorządową, a takich powinno być co 


raz więcej, zapoznania się ze szczegó” 
łami tej gospodarki, a następnie zako- 
munikowania członkom rad swych u- 
wag i spostrzeżeń. Tylko, że w obec: 
nych warunkach przeciętny obywatel 
często nie wie kto jest członkiem od- 
nośnej reptezentacji, ponieważ przedsta- 


wicielstwa ulegają częstym zmianom, 
To też do czasu przeprowadzenia wy- 
borów samorządowych proponowałbym, 
aby w lokalach reprezentacji samorzą- 
dowych były wywieszone tablice z po: 
daniem wszystkich członków, ich zawo- 
du i adresu, 

Na zakończenie wypad ai jeszcze 
wskazać na bardzo, ważn: na terenie 
samorządu problem, lecz bardzo źle za- 
łatwiony z niewiadomych przyczyn. I- 
dzie mianowicie o emerytury samorzą“ 


dowe, które przed wojną były wypłaca- 


CZĘ 


ne ze specjalnych funduszów emerytal- 
nych. Wysokość świadczeń emerytal- 
nych reśulowały statuty, uchwalane 
przez reprezentacje związków samo- 
rządowych, przy czym wszystkie zmia- 
ny norm uposażenia czynnych pracow- 
ników samorządowych, miały automa- 
tyczne zastosowanie do świadczeń eme- 
rytalnych, Po ucieczce Niemców czyn” 
niki miarodajne zawiesiły statuty eme- 
rytalne, polecając wypłacać emerytom 
zaliczki, które i obecnie wynoszą od 
100 do 300 zł miesięcznie. Że zawiesze- 
nie statutów było bezpodstawne o tym 
śwladczy Dekret z dn. 8 stycznia 1946 
r, (Dz. U. Nr 4 poz. 28), który honoru- 
je statuty emerytalne w całej rozciągło- 
ści. Jednak zawieszenia statutów, eme- 
rytalnych nie odwołano i sprawa nie 
posunęła się wcale, a emeryci samo" 
rządowi głodują, choć w międzyczasie 
emeryci państwowi oraz pracownicy u- 
mysłowi, ubezpieczeni w Ubezpieczal- 
niach Społecznych otrzymali znaczne 
podwyżki, To też mocno pokrzywdzeni 
emeryci samorządowi domagają się 
sprawiedliwości. 


FRANCISZEK WÓJCICKI 


Povszechność i równość prawa głoso- 
wania są najwybitniejszymi objawami de- 
mokratyzacji społeczeństwa, są to cenne 
wartości demokracji. 

Zasada równości polega na przyznaniu 
głosowi każdego wyborcy tej samej war- 
tości, tej samej wagi. Przeciwieństwem tej 
zasady był system głosowania kurialnego? 
Tak np: w Austrii habskurgskiej — tj. z 
przed pierwszej wojny światowej istniało 
pięć kurii wyborczych: 1) kuria większej 
własności; 2) kuria'izb Hiandłowych i prát 
mysłowych, 3) kuria miejska w której było 
trzy kategorie wyborców w zależńości od 
wysokości opłacanych podatków, 4) kuria 
mniejszej własności czyli włościańska i 5) 
kuria powszechnego głosowani. 

Część Polski, wchodząca wówczas do 
wanej Galicją, wybierała w I kurii 
liczącej 2188 osób 20 posłów: w II kurii 
40228 osóh — 13 posłów: w IV kurii z 
mającej 95 osób — 3 posłów; w IIT kurii 
liczbą 536.800 ludzi — 27 posłów i ostat 
nia kuria licząca 1.325.000 ludzi — 15 
posłów. 

Widzimy z powyższego zestawienia jak 
nierówną wartość miały glosy wyborców, 
W kurii większej włashości jeden poseł 
przypadał na mniejwięcej stu obszarników, 
zaś w kurii włościańskiej trzeba było ko- 
ło 20 tysięcy chłopów aby mogli wybrać 
jednego posła. 

Nawiasem warto dodać, że Austria nie 
tylko przywilejem darzyła pewne klasy po- 
siadaczy, ale także wyróżniała poszczegól- 
ne kraje wchodzące w obręb cesarstwa. 
Tak np. ówczesne Czechy o ludności 
6.318.280 mieszkańców wybrały do par- 
lamentu wiedeńskiego 110 posłów, zaś Ga- 
lieja, licząc 7.295.538 mieszkańców wybie: 
rało tylko 78 przedstawicieli 

Ten niesprawiedliwy i skomplikowany 


Listy ze wsi 


WOBEC ZBLIŻANIA SIĘ KU WYBOROM 


Zasada równości i bezpośredniości 


system głosowania kurialnego dawno zo- 
stał uchylony. Ale i przy obowiązującej za- 
sadzie równości głosowania praktycznie 
nie da się tak urządzić okręgów, by głos 
każdego wyborcy miał tę samą wartość, by 
w takim samym stopniu był decydując 
Szczególnie jaskrawo zauw 
równość w tych krajach, gdzie posłów w 
biera się z okręgów jednomandataowych i 
zwykłą większością głosów. 

Przede wszystkiem trudność jest w wy- 
krajeniu idealnie równych okręgów: 

W Anglii np., gdzie są jednomandatowe 
okręgi, w 1939 roku okręg przedmieścia 
Londynu liczący 208.609 uprawnionych 
do głosowania wybierał jednego posła, i 
okręg północnej Szkocji liczący 24.157 wy- 
borców — także jednego. Te rażące nie- 
równości zostały naprawione nowym po- 
działem okręgów wyborczych w 1944 roku, 
ale i ten ostatni podział nie był w moż- 
ności stworzenia okręgów o tej samej licz- 
hie wyborców, 

Największą jednak niesprawiedliwością 
przy okręgach jednomandatowych wydaje 
sią niekiedy wynik wyborów. Oto w jed- 
nym okręgu w Anglii liczącym 38.460 
uprawnionych do głosowania ubiegały się 
o mandat partia konserwatywna i partia 
pracy. Kandydat konserwatystów otrzy- 
mał ważnych głosów 19.168 zaś na kandy- 
data partii pracy padło 19.167 głosó 

Ponieważ w Anglii decyduje przy wy 
rach posłów zwykła większość, więc wyż 
brany został konserwatysta, zać głosy pad- 
łe na laburzystę poszły na marne. 

Albo weźmy dragi okręg, gdzie ubiegają 
się o mandat poselski trzy parti: mser= 
watyści, liberałowići laburzyści (partia pra- 
cy). Z pośród 48620 oddanych glosów kon- 
serwatysta otrzymał ważnych 14.800 gło- 
sów, liberał 15.650 i laburzysta 17.150. Mi- 


W trosce o zdrowie 


Rolnicy to 7005 obywateli kraju, Jak 
myśli i radzi sobie chłop-rolnik niech 
będzie przykładem list ob, Fołty Fran- 
ciszka z Gaci, pow. przeworskiego. 

„Każdy myślący człowiek zdaje sò- 
bie sprawę, czym jest wieś dla Polski? 
Wieś jest biologiczną siłą narodu, jej 
zdrowiem, wiecznością, która zapew- 
nia nieśmiertelność istnienia Polski, 
„Wieś potęgą jest i basta" mówi 
Wyspiański. 
Polskę Ludową wielcy nasi przywódc« 
z Wincentym Witosem i Maciejem Ra- 
tajem na czele. 

Ale dotąd pod względem opieki le- 
karskiej żyła sobie wieś polska zapom- 
niana, choroby grasowały, nie było po- 


mocy ani od państwa, ani od społeczeń- 
stwa. I oto sama wieś organizuje so- 


Na tej potędze budowali | W 


bie pomoc na wypadek choroby sposo- 
bem spółdzielczym, dzięki inicjatywie 
inż. Ignacego Solarza, twórcy Uniwer- 
sytełu Orkanowego w Gaci, powstaje 
pierwsza Spółdzielnia Zdrowia w Mar- 
kowej, pow. przeworskiego. 

1 dziś Spółdzielnia obchodzi jedena- 
sty rok swego istnienia, zorganizowana 
według wzorów jugosłowiańskich, a 
przystosowana do naszych warunków, 
czasie okupacji Spółdzielnia ocalała 
dzięki ofiarnej pracy dr Mulatka, i o 
tym nie należy zapominać, że jest to 
dorobek Ruchu Ludowego, W Polsce 
Ludowej wieś powinna sama w dalszym 
ciągu dbać o swe zdrowie, organizując 
dalsze Spółdzielnie Zdrowia, gdyż, aby 
być narodem wielkim, trzeba być zdro- 
wym”, 


mo, że na laburzystę padło mniej niż na 
jego przeciwników razem i, został on wy- 
brany posłem, bo laburzysta uzyskał wzlęd- 
ną większość, czyli największą liczbę gło- 
sów od każdego z pozostałych kandyda- 


.|tów. 


Ale i system propotcjonalny nie jest w 
stanie stworzyć idealnej równości i war- 
tości głosów. W systemie kurialnym głosy 
wyborczć różnych ludzi z samego prawa 
nie są równe, w obecnych systemach wy- 
borczych prawo przyznaje równość głosu 
każdemu wyborcy, ale w praktyce nie każ- 
dy głos odgrywa tę samą wartościową rolę. 

Nadmienić należy, że w Wielkiej Bry- 
tanii jest pewna kategoria ludzi. którym 
PAW. prawo dwu głosów. Mianowi- 
cie każdemu obywatelowi który ukończył 
21 lat przysługuje prawo głosu, jeżeli za- 
mieszkuje w danym okręgu, wyborczym. 
Jeżeli jednak w innym okręgu ma posiad- 
łość ziemską, przemysłową lub handlową 
to i w drugim okręgu przysługuje mu do- 
datkowy głos. Ponadto ordynacja wybor: 
cza angielska zna tzw. okręgi uniwersytec 
kie, tworzone przez wychowanków uniwer« 
sytetu, którzy uzyskali tam dyplomy. bez 
względu na ich aktualne miejsce zamiesz- 
kania. — Nie można mieć jednak trzech 
głosów. Teżeli więc jakaś osoba uprawnio- 
na jest do dodatkowego głosu z tytułu cen- 
zusu majątkowego i naukowego, to musi 
wybrać, z którego przywileju chce sko- 
rzystać. 
Zasada bezpośredniości polega na tym, 
że wyborca głosuje bezpośrednio na kan- 
dydata do” sejmu, w przeciwieństwie do 
zasady pośredniej, według której upraw- 
nieni do głosu wybierają elektorów tj: trze- 
cie osoby, które następnie dopiero zbiera- 
ja się i wybierają posłów. 

Zasada pośredniości obowiązywała w 
dawnej Austrii hahsbuskiej w pewnym za- 
kresie w 4i 5 ku 

Pamiętamy również sanacyjną ordynac= 
ję wyborczą do senatu z 1935 roku, we- 
dług której pewną ilość senatorów wybie- 
rały kolegia wojewódzkie, składające się 
z wybranych przez „elitę** elektorów. 

Pośredniość wyborów prowadziła do 
przekkupstw. Wola pierwszych wyborców 
byla falszowana przez osoby, które były 
obrane dla wzięcia udziału w wyborze pn- 
sła, 

Tak projekt ordynacji wyborczej PSL 
jak i projekt opracowany przez podkom: 
się K. R. N. przewidują zasadę równości 
głosu i zasadę bezpoźredniości głosowania. 

Baczmy przy nadchodzących wyborach, 
by umieć należycie wykorzystać przyzńa- 
by glosu tego 


tycznej — hędz w m 
cie wyzyskać swój głos i nadać mu pełną 
wartość którą przedstawia. iako broń o 
panowanie prawa i sprawiedliwości. 
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Osadnictwo na Ziemiach Odzyskanych 


_ Lepiej późna — niż nigdy. Chaotyczne 
dotychczas zaludnianie i zagospodarowy- 
wanie Ziem Odzyskanych wchodzi w fazę 
porządkowania. Po uregulowanin spraw 
dotyczących obywatelstwa polskiego dla 
zdawna tu zamieszkałych osób narodowoś- 
ci polskiej i uznaniu ich praw majątko- 
wych. wchodzi w życie dekret o osadnie- 
twie rolnym, a w opracowaniu jest podob. 
ny dekret o osadnictwie miejskim. 

Mają one na celu ustalenie stosunków 
własnościowych w zakresie nieruchomości 
wiejskich i miejskich i zasadniczo zgod- 
ne są z założeniami ruchu ludowego. Pod- 
stawowym typem gospodarstwa rolnego 
mają być jednostkowe prywatne pasiad- 
łości o obszarze 7 — 15 ha użytków rol- 
nych, a obok nich gospodarstwa ogrodni- 
cze do 5 ha, rybackie i leśne do 3 ha, rze. 
mieślnicze do 2 ha i parcele budowlane— 
pracownicze do 1 ha. Większa własność 
rolna pozostawać będzie tylko w rękach 
państwowych i objmować ma nie więcej 
jak 10% ogólnego obszaru użytków rol- 
nych (zbyt chojnie). 

Nieruchomości 


miejskie rozrządzone 
mają być w sposób wieloraki. Prywatną 
własnością jednostkową mogą być è 
male domy mieszkalne — nie więcej od 
400 m? powierzchni użytkowj oraz drobne 
zakłady przemysłowe i handlowe. W więk- 
szych domach mieszkalnych na prywatną 
własność będą nadawane jedynie oddziel- 
ne mieszkania lub piętra, naogół zaś mają 
one być przeznaczone na własność lub w 
użytkowanie zakładom pracy i instytu- 
cjom na potrzeby pracowników lub spól- 
dzielniom administracyjno - mieszkanio- 
wym. 

Prawo otrzymania gospodarstwa rolne- 
go lub ogrodniczego zastrzeżone jest dla 
posiadających praktyczne przygotowanie 
do prowadzenia takiego gospodarstwa i 
oddających się zawodowo pracy na roli lub 
dla posiadających fachowe wykształcenie 
rolnicze. 

Podobne zastrzeżenie jest w miastach 
dla przedsiębiorstw przemysłowych, rze- 
mieślniczych i handlowych. O inne nieru- 
chomości miejskie mogą starać się „wszys- 
cy obywatele polscy, których przydatność 
w życiu społeczno-gospodarczym zostanie 
przez właściwe „władze stwierdzona”. ale 
zastrzeżona jest kolejność pierwszeństwa 
dla tymczasowych posiadaczy, dla zdemo- 
hilizowanych żołnierzy i inwalidów, oraz 
wdów i sierot po nich, dla repatriantów 
i dla mieszkańców miast zniszczonych 
przez okupanta o ile utracili tam swe 
mienie, 

Nadawanie nieruchom ziemskich i 
miejskich będzie odpłane. Przecięna cena 
ziemi wynosić będzie 15 q żyta, należność 
za hudynki i inwentarze ustalona zostanie 
oddzielnie. Nieruchomości miejskie szaco- 
wane będą według norm przedwojennych 
i nadawane po uwzęlędnieniu określonego 
mnożnika (projektuje się mnożnik 40). 

Na rachunek należności za nadane nie- 
ruchomości będą zaliczane majątki nieru- 
chome pozostawione zagranicą przez re- 
patriantów oraz mogą być zaliczone szko- 
dv wojenne. Nieruchomości zniszczone hę- 
dą sprzedawane na zasadach handlowych. 

Zagospodarowanie Ziom Odzyskanych 
wtedy tylko wyda pełne korzyści dla cale- 
go gospodarstwa narodowego, gdy będzie 
powiązane z udrówieniem struktury spo- 
leczno - gospodarczej na całym obszarze 
Rzeczypospolitej. Uwzględniając te zało- 
żenia, nasuwa się konieczność poprawek w 
dekretach. b 

W osadnictwie rolnym Konieczne jest 
dokonanie sealen zbyt dróbmych gospo- 
darstw rolnych jeszcze przed nadaniem ich 
tówym osadnikom. Dekret przewiduje. n- 
pełnorolnienie tylko dla gospodarstw bę- 
dacych własnością osób oddawna zamiesz- 
kałych na tych ziemiach, które otrzymały 
obywatelstwo polskie. Zasada ta winna być 
rozszerzona na wszystkie gospodarstwa. 

Dalsze poprawki niezbędne dotyczą 
osadnictwa miejskiego. Jest rzeczą bez- 
sporną, że największą wadą, strukturalną 
naszego gospodarstwa, jest przeludnienie 
rolnicze, którego samo osadnictwo rolne 
nie roz e ze wzgledu na duży napływ 
repatriantów. Uzdrawiającą konieczn 
jest przesuniecie części obecnej ludności 
rolniczej do zawodów poza rolniczych í 
niezbędne jest wytworzenie korzystnych 
warunków dla osiedlania się ludności do- 
tychczas rolniczej w miastach lub osied- 
lach przemysłowych. Miast jest dużo i sa- 


mą ludnością zdawna miejską nie potrafi- 
my ich zasiedlić. 


W związku z tym rodzi się konieczność 
dokładniejszego określenia pojęć używa: 


nych- w dekretach jako „nieruchomości 
ziemskich“ i „majątek nieruchomy typu 
miejskiego”, Jeśliby przyjąć, że wszystkie 


budynki mieszkalne wraz z placomi pod za- 
budowę o powierzchni nie przekraczającej 


2000 m* w miastach, a 5000 m? na pozo- 
stałych terenach zaliczone zostaną do o- 
sadnictwa typu' miejskiego, to w osadnic- 


twie tym należy zastrzec poważne miejsce 
pierwszeństwa dla tych hezrolnych i mało- 


rolnych ze wsi, którzy chcą lub, zechcą 
przenieść się do pracy nierolniczej, cho- 
ciaż 


y w charakterze pracowników niewy- 
kwalifikowanych. Jeśli posiadają swój do- 


mek na starych ziemiach w okolicach 
przeludnionych winni mieć 'pełne prawo 
i łatwą możliwość uzyskania również wla- 
snego domu z ogródkiem w osiedln prze- 
mysłowym lub miejskim na ziemiach no- 
wych, Prawo do awansu społecznego win- 
no iść naprzeciw pojęciom i odezu 
tych, kogo ma dotyczyć, a dla właśc 
domu — chociażby jednoizhowej rudery— 
nie jest awansem być całkowicie sprole- 
taryzowanym. 

Będąc  rzecznikami upowszechnienia 
drobnej własności, upominamy się ó miej. 
sce w osadnictwie miejskim dla bezrol- 
nych i małorolnych ze wsi. Dotyczy to za- 
równo Ziem Odzyskanych, jak i ziem sta- 
rych w stosunku do objektów poniemiec. 
h i opuszez 


Spółdzielczo-Parcelacyjne Osadnictwo 
Rady społeczne po powiatach f 


W Ministerstwie, Ziem Odzyskanych 
odbyło się pod przewodnictwem prezesa 
Wicem'nistra Wolskiego, posiedzenie 
Prezydium Rady Svołecznej Osadnic- 
twa Spółdzielczo-Parcelacyjnego, na 
którym uchwalono powołać do życia 
Rady Woiewódzkie i Powiatowe na Zie- 
miach  Odzyskanvch. Postanowiono 
przydzielić do tych Rad odpowiednią 
ilość inspektorów i zaprosić na stałego 
członka Rady — Polski Związek Za- 
chodni. 


Obecny skład Naczelnej Rady Spo- 
łecznej jest następujący: 

Prezydium: Prezes: Wł, Wolski, nod- 
sekretarz stanu; wiceprezes: St, Cieš- 
lak, wiceprezes Zarządu Gł. Zw. Samo- 
pomncy Chłopskiej: sekretarz general- 
ny: Michał Jagła, Zw. Młodzieży Wiej- 
skiej „Wici”; 

Członkowie: nieobsadzony — Polski 


Związek Zachodni; Zenon Tomaszew- 
ski — Zw. Samopomocy Chłopskiej; Jan 
Dusza i Władysław Jagustyn — Zw. 
Młodzieży Wiejskiej „Wici”. WŁ. Góral: 
ski i Halina Sokorska—Zw. Walki Mło- 
dych; Jan Tylicki — OM TUR; Bol. Or- 
łowski i Michał Kopeć — Zarząd Gł. 
Zw. Nauczycielstwa Polskiego; Bron 
Ratyński — Państw. Rada Spółdzielcza; 
Wacław Kubicz — Zw. Rewizyjny Spół- 
dzielni; Włodzimierz Lechowicz — dy- 
rektor dep. Osiedleńczego Ziem Odzy- 
skanvch; Adam Szczerba — dyrektor 
den. Przebudowy Ustroju Rolnego Mi 
Rolnictwa; Patrycv Dziurzyński — na* 
czelnik Wydziału Osadnictwa Wiejskie- 
go Min. Ziem Odzyskanych: Adam Stel- 
mach naczeln'k Wydziała Ogólnego 
Min. m Odzyskanych: Sł. Sienkie- 
wicz —dvrektor Biura Gł, Rady Spo- 
łecznej: Józef Rodkiewicz — wicedy* 
rektor'Biura Gł Rady Społecznej, 


Zarządzenie w sprawie niższego przemiału mąki 


Jak wiadomo, 
przemiał mąki ż 


tniej i 80% mąki pszen- 


nej. Wohee tego, że odnośne przepisy nie 


zaweza byly ikosile wykbrwado zzdsycaiy 
się wypadki dokonywania przez mly 
przemiałów o procentowości niższej. v 
dozwolona Minister  Aprowizacji 


przemiałowych. 


Na mocy nowego zarządzenia przemiał 
zbóż pracentowo niższy od wyżej wymie- 
nionych oraz obrót prodnktami uzyskany: 
dokony* 
nnych ze- 
stra Apro- 
wizacji i Handlu dla celów i na warunkach 


mi z takiego przemiału może by 
wany- tylko na podstaw 
zwoleń, ndzielanynh przeż 


w tych zezwoleniach wymienionych. 


Z unowaźnienia Ministra Aprowizacji 
i Handlu poszczególni wojewodowie mogą 
udzielać we własnym zakresie imiennych 
zezwoleń przedsiębiorstwom młynarskim, 


w Polsce obowiązuje 90% 


i 
Handlu wydał w dniu 10 sierpnia br. nowe 
zarzadzenie, które zapowiada ostre sank- 
cje karne za nieprzestrzeganie przepisów 


oraz odpowiednim instytucjom na pro- 
centowo niższy przemiał mąki i wypiek 
pieczywa z tej mąki wyłącznie na potrzeby 
szpitali, sierocińców itp. 

Zezwolenia takie winny zawierać do- 
kładna ilość zboża. ścisły termin, w jakim 
przemiał ma być dokonany, rozdział wy- 
pieku itp. 


centowo niższego, niż dozwolony, z wy- 
jatkiem produktów zbożowych z dostaw 
UNRRA i zapasów władz aprowizacyjnych 
jest dozwolony tylko do dnia 1 września 
br. Po tym terminie wszelki obrót taką 
maką bez zezwolenią jest zakazany. 

Za wykrorzenia przeciwko tym przepi- 
som groża karv do 6 miesięcy aresztu i 
grzywny do 50.000 zł lub jedna z tych kar. 
Ponadto odpowiednie powiatowe władze 
administracji ogólnej mają zarządzić kon. 
fiskatę zakwestionowanej maki, 

Zarządzenie powyższe wchodzi w życie 
z dniem 14 sierpnia 1946 r. 


Odbudowa wsi 


Centralna Komisia Odbudowy przy 


N. K, W, PSL zwołała w dniu A sierp- 
nia 1946 r. osólno-krajową konłerencię 


odbudowy wsi. Konferencię zagaił prze- 


wódniczący Centralnej Kom'sii Arasz- 


kiew'cz Stanisław, sekretarzował inż. 
Linowski. 
Tematem obrad były sprawy: 


1. stan odbudowy wsi od roku 1945 


do chwili obecnej, ref. inż. Leon Lutyk. 
2. Trżyletni plan odbudowy wsi, ref, 


inż. M. Frelek. 


Nad wyśłoszonymi referatami wy- 
dyskusja. 


wiązała się szczegółowa 


Plan jesienne 


Komitet Ekonomiczny Rady Mini- 
stów zatwierdził jesienny plan akcji 
siewnej. Na ziemiach odzyskanych ma 


być obsiane ozimymi 1.200.000 ha z te- 
go 400.000 ha w majątkach państwo- 


wych, 800.000 ha w gospodarstwach o- 
sadn'czych. Na tę akcję przeznaczono 


4.200 traktorów, z tego 4.000 na mająt- 


ki państwowe i 200 na gospodarstwa o- 
sadnicze. 

Liczbę kom na gospodarstwach osad- 
niczych szacuje się na około 170.000, 
bydła roboczego na 36.000. 


Co do strony finansowej akcji siew- 


Przedstawiciele poszczególnych woje- 


Nie ma planowości i 
cy ze strony państwa. 

Przedstawiony przez inż. Frelka trzy- 
letni plan odbudowy wsi został przez 


iety. Plan przewiduie wybudowanie 
276.000 budowli gospodarczych, w tym 
200.000 budowli mieszanych (gospodar- 
czych i mieszkalnvch). 

Koszty realizacji planu wyniosą 74 
miliardy. x 


siewnej 


nej, to przeznaczono na s'ew ies'enny 
z kredytów bankowych 1.311-000.000 zł. 
z kredytów budżetowych 243.000.000 
złotych. 

Na pozostałych ziemiach Polski na 
osólną wielkość użytków rolnych 
11500.000 ha przewiduje się obs'anie 
oz'mymi 4.500.000 ha. Grunta te będą 
obsiane nie w drodze specjalnej skcji, 
ale normalnie przez właśc'c eli, Braki 
w inwentarzu lub zbożu będą wyrów- 
nane w drodze samopomocy sąs edz- 
kiej, Pomoc państwa pójdzie na tereny 
przyczółkowe oraz województwa rze- 
szowskie i białostockie. P3 


j akcji 


Obrót zapasami maki z przeiała pro- |. 


wództw zgodnie stwierdzali, że na ad- 
c'nku odbudowy wsi panuje nadal chaos. 
właśc wej pomo- 


konferencję w ogólnych ramach przy- 


ZUŻYCIE NAWOZÓW SZTUCZNYCH 


W r. 1945/46 zużyto ogółem w Polsce 
58.900 ton nawozów sztucznych. Na rok 
bieżący 46/47 przeznacza się nar sezon 
jesienny 300.000 ton. Te cyfry warto 
porównać z ilością zużywanych u nas 
przed wojną nawozów sztucznych oraz 
ze wskaźnikami cen (biorąc wartość 
przedwojenną za 100 zł) płaconych pro- 
ducentom rolnym za ziemiopłody. Zesta- 
wienie to dowodzi, jak ceny ziemiopło- 
dów wpływają na zużycie nawozów 
sztucznych: 


Zużyto ` Wskażnik 
Rok nawozów cen na 
w tonach ziemiopłody 
1928/29 238.000 100 (1928 r.) 
1929/30 168.000 16 (1929 r.) 
1930/31 101.000 s 
1931/32 69.000 = 
1932/33. 51.000 40 [1933 r.) 
1933/34 58.000 34 (1934 r.) 
1934/35 55.000 33 (1935 r.) 
1935/36 66.000 35 (1936 r.] 
1936/37 93,000 52 (1937 r.) 
1937/38 125.000 44 (1938 r.) 


NIEMIECKIE FOLWARKI DLA SPÓŁ- 
DZIELNI PARCELACYJNO - GOSPO- 
DARCZYCH 


W wojew. wrocławskim, gdańskim, 
olsztyńskim i na Ziemi Lubuskiej prze- 
prowadzono opisy majątków, przezna- 
czonych na cele spółdzielni parcelacyj- 
no-osadniczych. à 

Na terenie województwa wrocław- 
skiego opisano 2.500 folwarków o łącz. 
nej powierzchni 500.000 hektarów; w 
województwie gdańskim 800 folwarków 
(180.000 ha); w województwie olsztyń- 
skim 1.200 folwarków (250.000 ha) i na 
Ziemi Lubuskiej 700 folwarków (150.000 
ha). 


Szczegółowy opis każdego folwarku 
zostanie doręczony Społecznej Radzie 
Osadnictwa Spółdzielczo-Parcelacyjne- 
go tego powiatu na Ziemiąch central- 
nych, który ma zasiedlić dany powiat 
na Ziemiach Odzyskanych. 

Czy nie za późno dokonano tego spi- 
su? Spisu folwarków niemieckich, prze“ 
znaczonych dla Spółdzielni parc. osad- 
niczych, dokonano co najmniej o pięć 
miesięcy za późno. Na Ziemie Odzyska” 
ne sprowadzono dziesiątki delegacji ko- 
miłetów chłopskich, które wielokrotnie 
wprowadzono w błąd, kierując je na 
błędne ścieżki w poszukiwaniu odpo- 
wiednich obiektów folwarcznych. Gdy- 
by odnośne spisy zostały wcześniej do- 
konane, okazja zagospodarowania Ziem 
Odzyskanych ruszyła by z miejsca raż- 
no już na wiosnę. 


DEKRET O LIKWIDACJI IZB 
ROLNICZYCH 


Rada Ministrów na posiedzeniu w dniu 
8.9.46 r. uchwaliła projekt dekretu o likwi- 
dacji Izb Rolniczych. Przedstawiciejstwa 
i obronę interesów rolnictwa. samodzielnie 
podejmowane prace w interesie rozwoju 
rolnictwa i współdziałania z władzami 
państwowymi i samorządowymi w dziedzi: 
nie gospodarki rolnej oraz majątek Izh 
Rolniczych ma być — zgodnie z dekretem 
— przekazana Związkowi Samopomocy 
Chłopskiej. O przekazanie pozostałych za- 
dlań instytnejom rządowym lnb samorządo- 
wym decydować będzie Rada Ministrów. 


CENA ZBÓŻ 
NAJNIŻSZA W POZNANIU 


W dnu 16 b. m, „Społem* przy sła- 
bym zainteresowaniu i małej podaży, 
płaciło za żyto za 100 kg. od 850 zł. w 
Poznaniu i Bydgoszczy do 1000 zł. w 
Warszawie. Pszenica najtańsza była w 
Poznaniu, bo 1.500 zł za 100 kg. oraz 
w Warszawie 1.200 — 1.400 zł, za 100 
kg. Najleniej płaciły za pszenicę Kato- 
wice ho 2.000 zł. Jęczmeń kosztował 
w Bydgoszczy i Poznaniu -no 900 zł., po- 
zatem w Katow'cach. Lubline, Łodzi i 
Warszawie po 1.000 zł, za 100 kg. Owies 
w Warszawie, Katowicach i Poznaniu 
płacono po 800 zł, w Bydgoszczy po 
850 zł., a w Lublinie i Łodzi po 900 zł. 
za 100 kg. 
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Unormowanie obrotu 
zbożem 


W związku ze zn'es'en'em świadczeń 
rzeczowych i przejściem do systemu 9- 
brotu wolnorynkowego powstała ko- 
nieczność takiej reorgan zacji rynku 
zbożowego, któraby umożliwiła Pań- 
stwu dysponowanie odpowiedn mi ilo- 
ściami zboża na reglamentowane zaopa- 
trzenie ludności, a konsumentom zaopa- 
trzenie się w chleb i mąkę, 


Sprawy te reguluje rozporządzenie 
Ministra Aprow'zacji i Handlu, które 
ukaże się w najbliższych dniach. 


Całość przepisów zawartych w tym 
rozporządzeniu normuje podstawowe 
zagadnienie: hurtowego handlu zbożem 
i jego produktami oraz przemiału. 


Prawo prowadzena hurtowego han- 
dlu zbożem lub produktam’ przemiału 
będzie uzależnione od uzyskania kon- 
Warunkiem otrzymania koncesji 
będzie ujawnien'e struktury przedsię- 
b orstwa przez jego wpis do rejestru han- 
dlowego oraz prowadzenie prawidłowej 
księgowości, Poza tym stawiane są wy- 
magan'a w zakresie urządzeń magazy- 
nowych i fachowości personelu kierow- 
niczego. 


Koncesje będą dwóch rodzajów: ka- 
tegoria I, uprawniająca do obrotu zbo- 
żem i produktami jego przem'nłu na te- 
rene całego kraju, jednak bez prawa 
zakupu bezpośrednio od producenta i 
kategoria II, uprawniająca do skupu 
zboża od producentów i sprzedaży zbo- 
ża oraz produktów przemiałowych na. 
terenie danego województwa. 


Jeśli chadzi o handel detaliczny, to— 
poza istniejącymi przepisami — nie pod- 
lega on żadnym nowym ogran'czeniom 
i uzyskanie koncesji nie jest dla niego 
wymagane, 


Handel spółdzielczy i prywatny ma 
przy ubieganiu się o koncesję równe 
prawa. Selekcję kandydatów przepro- 
wadzają organizacje spółdz'elcze dla 
przedsiębiorstw spółdzielczych, a ku- 
pieckie dla przedsiębiorstw handlowych. 
Koncesje udziela: dla kat, I-ej — Mini- 
ster Aprowizacji i Handlu, a dla kat. 
Tl-ej — wojewoda, po zasięgnięc'u opinii 
odpowiedniej organizacji zawodowej, 
spółdzielczej lub prywatnej. 


Jeśli chodzi o młyny, to podzielone 
one zostały na dwie kategorie: młyny 
handlowe i młyny gospodarcze. Na pro- 
wadzen'e młynów handlowych z pra- 
wem skupu zboża od producentów bę- 
dzie wymagana koncesja. Działalność 
młynów gospodarczych ośraniczona zo- 

stała do przemiału zboża na zlecenie 
producenta lub _ koncesjonowanego 
przedsiębiorstwa handlowego oraz 
sprzedaży produktów przem 'ałowych na 
m'ejscowe potrzeby. Na prowadzenie 
tego rodzaju młynów koncesja nie bę- 
dzie potrzebna, wymagana będzie tylko 
rejestracja dla celów ewidencyjnych. 


NOWE CENY TYTONIU 


W zeszłym roku obszar, zajęty pod 
uprawę tyton u, wynosił 6,655 ha. Prze- 
ciętny zbiór z hektara zanotowano 
600 — 800 kg. Polski Monopol Tyto- 
niowy otrzymał tylko 270 kg. z hekta- 
ra, zatem około 1.800.000 kg, „Reszła” 
poszła ną wolny rynek, ponieważ na 
wolnym rynku plantatorzy otrzymali za 
ké. surowego tvton'u około 500 zł, P. 
M. T. zaś płacił tylko 40 — 50 zł, 


N'e wiadomo jaki obszar w tym roku 
jest zakontrakłowany pod uprawę tyto- 
nu. Cena wykupu jest poważnie pod- 
wyższona i waha s'e, w zależności od 
gatunku, od 40 da 500 zł. za leg, Nas'ona 
wycen'ono od 200 do 1500 zł. za ilość, 
zebraną z ha. Przewiduje się także pre. 
mie m, in. w soli. 


Wydaje się, że przy bardzo wysokie 
cen e wyrobów tyton' owych, nowa cena 
P. M. T. dla plantatorów tytoniu nie jest 
ceną zbyt wielką, Pon'eważ władze ad- 
m nistrącyjne rozwiązały Centralę Plan- 
tatorów Tyton'f, wszystkie jej agendy 
przejmie Samopomoc Chłopska. Teraz 
stosunki „tyton'owe” małą być uzdro- 
wione, gdy dotychczas, dla wielu jed- 
nostek Centrala Pianłatorów Tytonio- 
wych ma'a być tylko polem korzyści 
materialnej. 


CHŁOPSKI 


SZTANDAR 


Ulgi dla rzemiosła 


Wśród rezolucyj, jake zostały w 
chwalone na Kongresie Rzemiosła w 
Bydgoszczy, do najważniejszych należą 
te, które odnoszą się do Z'em Odzysk: 
nych. W rezolucjach tych rzemiosło do- 
maga się przede wszystkim, by na Zie- 
miach Odzyskanych zostali osiedleni 
rzemieślnicy pełnoprawni, o dużych 
wartościach moralnych. Prawo wysy- 
łania rzemieślników winno być przy: 
znane tylko Izbom Rzemieśln czym bez 
prawa wtrącania innych władz. 

Zachętą do os'edlania się rzemieślni- 
ków musi być jak najszybsze nadanie 
tytułu własności warsztatom rzem'eśl. 
niczym łącznie z przynależnymi nieru- 
chomościami i ziemią. która dotychczas 
była nierozdzelną częścią na warun” 
kach, na jakich rolnik otrzymuje 
mię. Poza tym z bezpłatnego nadan 
tytułu własności powinni korzystać nie 
tylko repatr'anci zza Bugu, ale równ'eż 
wszyscy, którzy utracili swój warsztat 
pracy wskutek działań wojennych, a 
przede wszystkim z Warszawy. 


W dalszym ciagu rzemieślnicy doma- 
gają się specjalnych ulg podatkowych 
dla osiedleńców na Ziem ach Odzyska* 
nych, uregulowanie czynszów dzierżaw= 
mych w sumie swej równej czynszom, 
płaconym przez rzemieślników, prowa- 
dzących warsztaty w Polsce centralnej. 


Niemniej ważną sprawą, którą poru* 
szono w rezoluciach jest kwestia kre- 
dytów dla rzem osła, które winny być 
n'skko oprocentowane, długoterminowe 
i udzielane bez zbytnich formalności. 
Suma kredytu dla osiedleńca, repatrian- 
ta lub zniszczonego przez działania wo” 
ienne winna być podniesiona do sumy 
co najmniej 50 tys. złotych. 


Te słuszne żądania rzemiosła podvk- 
towane zostały przede wszystkim tro- 
ską o rozwój gospodarczy Ziem Odzy* 
skanych, jako terytor um najważniejsze- 
go dla całego państwa, gdzie przede 
wszystkim: chodzi o osiedlenie elemen- 
tu zdrowego moralnie, któremu pań- 
stwo musi przyjść z pomocą. 


Rozbudowa elewatorów i magazynów 
zbożowych 


W związku ze zwiększeniem przywo- 
zu zboża Ministerstwo Aprowizacji i 
Handlu przystępuje do rozbudowy sie- 
ci magazynów zbożowych w całym kra“ 
ju. Na ten cel przyznane zostały ostat- 
nio dodatkowe kredyty w sumie zł 97 
milionów, które będą oddane do dyspo- 
zycji „Społem'* na przeprowadzenie ro- 
bót inwestycvinych według opracowa- 
nego przez Ministerstwo planu. 

Plan ten przewiduje, między innymi, 
przebudowę dawnych zakładów zbroje- 
niowych w Budzyniu (Dąbrowa—Bór) 
w wojew, lubelskim na nowoczesne ma* 
fazyny zbożowe. Na ten cel przewi- 
dziany jest wydatek 10 milionów zło- 
tych, 

Drugą ważną inwestycją będzie prze- 
budowa budynków dawnego „Cukro: 
porta” w porcie handlowym w Warsza- 
wie, gdzie powstaną duże magazyny 
zbożowo-mączne, przeznaczone specjal- 


O odbudowę 


W M'nisterstwie Rolnictwa i Reform 
Rolnych odbyła się konferencja, której 
tematem był stan plantacji chmielu o- 
raz ceny za, chmiel zbioru 1946 r. Obec- 
ni byli przedstawic'ele Ministerstwa 
Rolnictwa, Ministerstwa Aprow zacji i 
Handlu, Centralnego Urzędu Planowa* 
nia, przemysłu piwowarskiego Zw'ązku 
Chmielu i Związku Samopomocy Chłop- 
sk'ej, 

Przed wojną obszar zajęty pod upra* 
wę chmielu wynosił około 4.000 ha. 
Browary krajowe przerabiały 15 proc, 


Ważne dla 


Rozporzadzeniem Prezesa Rady Minist- 
rów z dn, 11.7.46 r. uregulowana została 
sprawa nabywania ruchomości poniemie 
kich i opuszezonych. Obejmuje ono zarów- 
no ruchomości domowe, jak i narzędzia 
pracy. Na mocy tego rozporządzenia 
wszyscy osadnicy mają prawo nabycia od 
państwa urządzeń domowych, które otr: 
mali od władz w tymczasowe użytkowan 
w ilości nie większej od niezhędnych d 
urządzenia trzech izb mieszkalnych we- 


nie dla Warszawy. Zboże do tych maga- 
zynów będzie kierowane drogą wodną, 
Koszt tej inwestycji jest obliczany na 
12 milionów złotych. Ma być kosztem 
35 milionów zł przebudowany elewa- 
tor zbożowy w Tarnowie oraz przepro” 
wadzone remonty w całym szeregu in. 
nych magazynów. 


Specjalna uwaga będzie zwrócona na 
doprowadzenie do stanu używalności 
wewnetrznych urządzeń, Na skutek 
uszkodzenia tych urządzeń w większo- 
ści elewatorów wykorzystuje się tylko 
pomieszczenia parterowe, Przez re" 
mont tych urządzeń zwiększy się więc 
wielokrotnie pojemność istniejących 
magazynów zbożowych. 


Przeprowadzene wszystkich robót 
obiętych planem Ministerstwa umożliwi 


zwiększenie pojemności magazynów 
zbożowych do 250.000 ton. 


_chmielnictwa 


produkcji chmielu, a pozostałe 85 proc. 
wywożono za granicę, 

Dla odbudowy chm'elarstwa w kraju 
został stworzony fundusz chmielarsk! 
drogą opodatkowania się browarów na 
rzecz wymienionego funduszu w wyso- 
kości 20 gr od każdego litra piwa. 


Dzięki dużym wysiłkom ze strony tak 
właścic'eli plantacji, jak i Ministerstwa 
Rolnictwa i Reform Rolnych, obszar 


plantacji owocujących w roku bieżącym 
wynosi 157 ha, 


osadników 


den przedwojeńnych imnożónych 
s 10 Inb 20 zależnie od kategorii o- 
Podshnie mogą nabyw 
qdzia pracy. Należ 
być rozłożona na raty. 

Należy dokładnie zapoznać się z tym 
rozporządzeniem i dostosować się do za- 
rządzeń władz terenowych, dotyczących 
terminów spisu, szacunku i nadanie posia- 
danych rzeczy. 


dług 
prze 
sadników. 

zbędne nar: 


Kalendarz ludowca na rok 1947 


wyjdzie z druku w połowie listopada 1946 r. — 

jako wydawnictwa Chłopskiej Spółdzielni Wy- 

dawniczej. 

Kalendarz Ludotoca w objętości ponad 300 str. 
druku będzie zawierał: 


a) kalendarium rocznego szczegółowy ka- 
kndarz i porady fachowe dla robót w półu, obo- 
rze, sadzie i pasiece; 


b) porady z zakresu przepisów prawnych, dzia- 
łalności samorządów oraz organizacji społeczno- 
fospodarczy 
el porady weterynaryjne; 
d) bosaty dzieł arty! w s! zno-politycz- 
nychý rolniczych i jatowo-kulturalnych, 
Urozmsiceniem i upiększeniem Kalendarza bę- 


dą liczne lustrację oraz utwory literackie. pi- 
sarzy ludowych 


Kalendarz Ludowea w nakładzie około 150.000 
egz będzie najpowszechniejszym wydawnictwem 


dla wsi 


a z przedpłatą są waźne do dnia 
a 1046 r. w razie przesłania zgóry ca- 
ci 
nia do Kalendarza Ludowca przyjmu- 
jemy do dnia 15 października 1946 r. 
Cena ogłoszeń: I str. — 15.000 zł, 0,5 str. — 
8.000 zt., 1/4 str. — 5,000 zł., 1/8 str. — 3.000 zł. 
Zamówienia na Kalendorz Ludowen i ogłoszeę 
nia należy przesyłać do Chłopskiej Spółdzielni 
Wydawniczej. — Warszawa, Al, Jerozolimskie 
Nr 85. Konto czekowe P, K O. 1-4.000, 


Zarząd 
Chłopskiej Spółdzielni Wydawn. 
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Z życia 
organizacyjnego 


CHŁOPI PSL Z OPOLSZCZYZNY 
DO PREZESA MIKOŁAJCZYKA 


Prezes PSL Stanisław Mkołajczyk 
otrzymał następujący telegram; y 

„Žiazd delegatów pow atu opolskie- 
go i strzeleckiego Polskiego Stronnictwa 
Ludowego w dniu 11 sierpnia 1946 r. w 
Opolu przesyła Tobie, Prezesie, zapew* 
nien e wierności wobec Rzeczypospoli- 
tej Polskiej i ideologii Polskiego Stron- 
nictwa Ludowego. Mieszkańcy Opol- 
szczyzny, która za czasów niemieckich 
była centrum dążeń i myśli polskich, 
reprezentowanych przez Związek Pola. 
ków w Niemczech, oczekują wolnyct 
wyborów. Opolszczyzna, która pe 
pierwszej wojnie znalazła się pod cho- 
ciaż wątpliwą opieką Konwencji Ge- 
newskiej i Ligi Narodów, spodziewa się, 
że Tymczasowy Rząd Jedności Narodo- 
wej uwzględni wysokie poczucie pra* 
worządności swoich od wieków pol- 
skich chłopów. 


Zarz. Pol. Str. Lud. w Opolu” 
Opole, 12.8 1946, 


NIEPOTRZEBNY OPIEKUN PSL 


„Dziennik Ludowy” Nr 205 z 31 lip- 
ca br, zamieścił list niejakiego Jana Far 
dzińskiego ze wsi Zamęcin (gm. Wią- 
zowna powiat Warszawa). W l'ście tym 
autor stwierdza, że wystąpił z Polsk'e- 
go Stronnictwa Ludowego dlatego, że 
ma w nim „miejsce” faszyzm i skutk'em 
tego PSL prowadzi błędną politykę, 
która jego zdaniem może doprowadzić 
do zguby cały. nasz Kraj, 

W związku z tym zarząd gminny PSL 
w Wiązowni stwierdza, że wymieniony 
Jan Ładziński jeszcze pod koniec 1945 
r. został wykreślony z listy członków 
PSL. Wójt gminy Wiązowna zawiesił 
też J, Ładzińskeśo w funkcji sołtysa 
za sfałszowanie podpisów poręczycieli 


dla uzyskania pożyczki w K, K, O. 


SEKCJA KOBIET POWIATU 
SOCHACZEWSKIEGO 


W dniu 4 b. m. odbył się pierwszy 
Walny Zjazd Kobiet pow. Sochaczew przy 
udziale około 100 kobiet oraz 20 męż- 
czyzn. ń 

Zjazd zagaiła Kol. Jażdżykowa, zagad. 
menia kobiece , omawinta kol; Kopytowa 
z Woj. Kierownictwa Sekcji Kobiet. Sy- 
tuację polityczną referował sekretarz 
pow. PSL kol. Kasprzak. Po referatach 
WARE Me barlad oiya ona Akoa 

Należy atwierizić, że na zjeździe cecho- 
wała kobiety nie tylko. troska o sprawy 
gospodarcze, ale przede wszystkim o przy- 
szłość Polski, o młode pokolenie narodu 
pokazywdzone wojną!  Cachowala je tale 
że głęboka wiara we władze naczelne PSL 
i Preześn PSL Stanislawa Mikołajczyka. 


UNIEWAŻNIENIE LEGITYMACJI 


Sekretariat Naczelny PSL unieważnia legity- 
macje członkowskie na rok 1946: 


Z powiatu Łobez, 

Nr 109134, wyst, na nazwisko Pakulski 
zimierz z miejscowości Łobez, 

Nr 109248, wyst. na nazw. Cybulski Aleksan: 
der z miejscow Łobez. 

Nr 109123, wyst. na nazw. Murzyński Edward 
z miejscowości Łobez. 

Nr 109130, w na nazw. Samarański Piotr 
z miejscowo: bez. 

Nr 109125, wyst. na nazw, Ceregra Stanisław 
z miejscowości Łobez. 


Nr 


Ka- 


ma z miejscowości Łobez, 
Nr 109124, wyst. na nazw. Świniarski Kazi- 
mierz z miejscowości Łobez. 

Nr 109246, wyst. na nazwisko Machońska Sta- 
nisława z miejscowości Łobez, 
Nr 109127, wyst, na nazw. 

z miejscowości Łobez. 

Nr 109070, wyst. na nazw. Rokosz Michał, 
wieś Cucufir, gm. Szenwalde. 
Nr 109062, wyst. na nazw. 
z Łobezu. 

Nr 109121, wyst, na nazw, Kunciewicz Stefan 
z Łobezu. 
Nr 109126, wyst. na nazw. Butkiewicz Zygmunt 
z Łobezu, 

Nr 109114. wyst. na nazw. Jędrzejczak Je- 
rzy, wieś Darow, gm. Ławiozka. 

Nr 109023, wyst. na nazw. Turmasz Kazimierz, 
wios Lssncin, fm. Kłauszewo. 

Nr 109075, wyst. na nazw. Bartnikowski Jó- 


Szawiel Michał 


Kaczmarski Adam 


zef, wieś Kskolewice, gm. Klauszewo, 

Nr 109022, wyst, na nazw. Lewiiski Piotr, 
wieś Kakolewice, q: ISzewo, 

Nr 109247, wyst, na nazw, Przybylak Józef, 
wieś Szenwslde, gm. Szenwalde 


Nr 109067, wyst, na nazw, Machoński Ed- 
ward z Łobezt, 
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CHEOPSKI 


Wiadomości różne | 


TOWARY PRZEMYSŁOWE DLA WSI 


Centrala Żelaza i Stali w Katowicach 
dostarczyć ma rolnikom z górą 9 tys, 
ton wyrobów hutniczych, głównie żela- 
za sztabowego, taśmowego, blachy że- 
laznej i blachy ocynkowanej. Rozsprze- 
dażą ich zajmie się „Społem” przez te- 
renowe spółdzielnie. 90%  dostarczo- 
nych wyrobów hutniczych przekazanych 
ma być spó!dzielniom, nie leżącym w o- 
brębie m ast wojewódzkich. Inne działy 
przemysłu dostarczyć mają również rol- 
nikom swoje wyroby po cenach ściśle 
ustalonych, 


MŁODOCIANI PRZESTĘPCY 


Plagą powiatu łowickiego była zorga- 
nizowana banda, która przez dłuższy 
czas grasowała na tym terenie, rabując 
i zastraszając okolicznych wieśniaków. 
Banda składała się z 3-ch synów zamoż- 
nych rolników, a mianowicie: Michała 
Bartczaka, Antoniego Florczaka i Zdzi- 
sława Zaremby, 


Ubrani w mundury wojska polskiego 
przychodzili w nocy do upatrzonych go- 
spodarzy, podając się za „chłopców z 
lasu”, Pod pozorem odwiezienia rzeko- 
mo rannego kolegi chcieli zabrać u 
Franciszka Wojcieszka, mieszkańca wsi 
Dolasków, konia, a w rezultacie zabrali 
1.500 złotych, u innego natomiast gospo- 
darza, Antoniego S'edleckiego, podawa- 
li się za urzędników Bezpieczeństwa I 
pod groźbą rozstrzelania mu jedynego 
syna Wacława. wzięli wzamian 2.000 zł. 
Gdy przybvli 21 marca br. do zagrody 
Marianny Gostyńskiej, aby zabrać ko- 
nia, dzelna niewiasta wszczęła alarm 
i w rezultacie ludność wsi rzuciła się 
w pościg za bandytami. Udział w po- 
śc'bu wzięła również zaalarmowana mi- 
Tcia, która Bartczaka, Zarembę i Flor- 
czaka aresztowała. 


Na rozprawie w Sądzie Okręgowym 
zacna trójka przyznała się do winy, Sąd 
skazał Bartczaka na 4 lata więz'enia, 
Florczaka na 3 lała więzienia, a Zdzi- 
sława Zarembę, który w tej bandzie peł- 
n'ł funkcję „czujki”* skazano na rok wię- 
zienia, 


LIKWIDACJA BANDY 
PRZEMYTNIKÓW „$ 


W Czeskim Cieszynie aresztowano 
wielką bandę przemytniczą i skonfisko- 
wano przemycany towar wartości kilku 
m lionów złotych. Do Polski szmuglo* 
wano z Czechosłowacji lampy radiowe, 
materiały włókiennicze, płyty gramofo- 
nowe, obuwie, gumę, natomiast z Pol- 
ski do Czechosłowacji materiały foto" 
graficzne, słoninę i papierosy. 


NAJWIĘKSZY WYCZYN SZYBKOŚCI 
LOTU 
1001 KM NA GODZ. 


W próbie szybkości samolot RAF 
„Meteor”, prowadzony przez kpt, E. M. 
Donaldsona, osiągnął rekordową szyb- 
kość 1001,6 km na godzinę, Ten nieby- 
wały rekord osiągnięto w losie pozio* 
mym na wysokości 950 metrów, 


TANI OCET Z OBIEREK 
1 ODPADKÓW OWOCÓW 


Podajemy łatwy sposób domowej 
produkcji taniego i zdrowego octu: | 
Ob'erki i odpadki z owoców dobrze 
wymyć, włożyć do słoja, dodać łyżkę 
octu, łyżkę cukru i skórkę chleba, za- 
lać c'epłą przegotowaną wodą, aby o- 
wace były pokryte, Trzymać w ciepłym 
m'ejscu nakryte sitkiem lub muślinem. 
Po kilku dniach fermentacji, gdy płyn 
skwaśnieje i przestanie się burzyć, skla- 
rować przez muślin lub serwetkę, zlać 
do butelek i używać do potraw lub 
sałat. f ; 
Przechowywać w suchym, zimnym 
miejscu. zz ef 


„| rym uczniowie mogą otrzymać całkowite ntrzy- 


Seweryn Skulski — Niebezpieczeństwo 
stonki ziemniaczanej — Zagadnienia Rol- 
nicze. Nr, 7, stron 16 — cena zł 10. 

Stonka, najgroźniejszy wróg ziemniaka, 
już pojawiła się w Polsce. Nie ominie nas 
walka, walka ciężka i trudna. Jeżeli potra- 
fimy zmobilizować całe, społeczeństwo, je 
żeli każdy będzie wiedział jak ważne jest 
wykrycie i zniszczenie pierwszych okazów 
atonki, które dostaną się na nasze pola — 
tylko wtedy mamy szanselzwycięstwa, Dla- 
tego należy nie tylko czytać samemn 
wszystko, co o stonce się pisze, ale należy 
wszystkim wokoło mówić i wyjaśniać czym 
grozi nam stonka i co mamy robić, aby ją 
zwalczyć. 

Ob. Skulski rolnik, reemigrant z Ame- 
ryki, miał okazję poznać stonkę, tam, 
gdzie ona faktycznie już uniemożliwiła 
uprawę ziemniaka. Broszura! Skulskiego to 
głos praktyka, który bije na'alarm. 

Do broszury dołączona Instrukcja 
wydana przez Ministerstwo Rolnictwa i 
Reform Rolnych o zwalczaniu stonki 
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Arch. Z, Raclęcki, — Jak samemu zbu- 
dować z gliny tani, zdrowy i trwały budy: 
nek mieszkalny lub gospodarczy.. Stron 
58. Wyd. Powszechnego Zakladu jUbezpie- 
czeń Wzajemnych. 

Budownictwo z gliny dotycliczas w Pol 
sce prawie nie było znane, gdyżjjak pisze 
autor uważano je za niezdrowe, nietrwałe 


NOWE GIMNAZJUM OGÓLNO-ROLNICZE | 


Z dniem 1-go września 1946 r, przy Jedno- 
rocznej Szkole Rolniczej na Starej Wsi na pod- 
stawie zarządzenia władz szkolnych zostanie o- 
twarte trzyletnie Męskie Gimnazjum Ogólno- 
Rolnicze, 

Rok szkolny rozpocznie się 161X. 194%6 r. i 
trwać będzie do 15.VI, 1947 r. 

W okresie wakacyjnym uczniowie odbywają 
praktykę zawodową zorganizowaną w gospodar- 
stwie szkolnym w ciągu 6-ciu tygodni. 

Przyjmuje się kandydatów w wieku od 15 do 
18 lat po ukończeniu 7 klas szkoły powszech- 
nej. Uczniowie, którzy ukończyli 6 klas szkoły 
powszechnej mogą być przyjęci tylko po zła: 
żeniu egzaminu wstepnefo w zakresie 7 klas 
szkoły powszechnej, Egzamin wstępny odbędzie 
się 14 września, 

Przy gimnazjum znajduje się internat, w któ- 


manie według kosztów rzeczywistych. 
za internat może być w naturze. 

Ukończenie gimnazjum daje uczniom wszyst- 
kie prawa, przysługujące im po ukończeniu gi: 
mnazjów zawodowych. 

Zapisy przyjmuje kancelaria szkoły na Sta- 
rej Wsi (poczta Siedlce, skrzynka p. 81, Szk.ła 
Rolnicza), 


WPISY DO PAŃSTWOWEGO 
KOEDUKACYINEGO LICEUM ROLNICZEGO 
W INOWROCŁAWIU 

Państwowe Koedukacyjne Liceum Rolnicze 
w Inowrocławiu, jako jedyne tego rodzaju na 
Kujawach, mające za zadanie kształcenie mło- 
dzieży na przyszłych rolników,  iustruktorów. 
na nauczycieli powiatowych i gminnych szkół 
rolniczych oraz prawo do wstępowania na stu. 
dia wyższe. 

Nowy rak. szkolny rozpoczyna się 3 września 
1945 roku I obecnie już przyjmuje zapisy no- 
wowsiępujących kandydatów, posiadających 
małą maturę lub inne odpowiednie kwalifikacje, 

Dla nieposiadających wymaganego cenztsu 
naukowego, zorganizowany: będzie wstępny je- 
dnoroczny kurs uzupełniający, 

— 


Opłata 


„czy Wiesz, Że premłer angielski Atlee na 
Kongresie Związków Zawodowych oświadczył: 
„W naszym zrozumieniu demokracja, to nie 
tylko rządy większości. Są to rządy większości 
z uwzględnieniem praw mniejszości. Bez tolero= 
wania opinii warstw opozycyjnych nie ma de. 
mokracji”, E 

A jak jest u nas? ę 

„czy wiesz, że w najlepszym 1929 r, dochód 


„CHŁOPSKI 


przyjmuje ogłoszenia 


Ogłoszenia drobne po 10— zł za wyraz (mi- 
nimum 100 zł), poszukiwania pracy po 3— zl 
m wyraz (minimum 30— zł). Ogłoszenia wy- 
miarowe (za t mm szerokości 1 szpalły) w 
miejscu, przeznaczonym na ogłoszenia, po zł 
25,—, w tekście po zł 40—; nekrologi po zł 
= i W E 
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Wydawca: Nacz, Komitet Wykonawczy Polskiego Stronnictwa Ludowego, 
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ibędące oznaką niezamożności gospoda- 
rza. W innych natomiast krajach buduje 
się z gliny budynki nie tylko parterowe; 
ale i piętrowe, które są zdrowe, trwale i 
łudne. Talie budynki muszą jednak być 
odpowiednia wykonane. Popnlarna bro- 
sarka Raciąckiego podaje dokladn: w 
zówki z rysunkami isk samemu zbudować 
budynek z gliny. W chwili obecnej gdy. 
zniszczenie budynków jest tak wielkie, a 
o drzewo i cegłę toudno, należy wrócić 
duża uwage na budownictwo z gliny, waze- 
dzie tam, gdzie glina jest na miejscu. 


H. Juraszkówna, — O ziołach leczni- 
czych —Cena zł 24, str. 42, Wydawnictwo 
Państwowych Zakładów Szkolnych. 


Ziół leczniczych jest u nas w Polsce 
mnóstwo. Wiedzą o nich ludzie starsi po 
wsiach i stosują je w wypadkach rozmai- 
tych chorób. Ale niewielu tylko ludzi wie 
o tym, że zioła te umiejętnie zebrane i 
wyszuszone mogłyby stanowić źródło do- 
chodn dla zbieraczy i dla całego kraju. 
Zioła lecznicze w dużej części marnują się 
n nas, a my sprowadzamy za duże sumy 
leki x zagranicy. 

Broszurka ładnie ilustrowana uczy w 
sposób przystępny, co i jak zbierać 1 jak 
zachowywać zebrane zioła, Przeznaczona 
jest ona przede wszystkim dla dzieci szkol- 
nych, które z korzyścią mogłyby zająć się 
łatwą pracą zbioru ziół, 


Zawiadomienia 


!trzymanie w internacie opłaca się produk- 

dług ustalonej ilości przez dyrekcję i 
cześciowo w gotówce, 

Dla niezamożnych 1 pilnych uezniów przewi- 
dziane są stypendia, 

Przyjmuje podania 1 udziela bliższych inf 
macji sekretarint Państwowego Koedukacyjne- 
nego Liceum Rolniczego w Tnowrocławiu, ulica 
Św. Mikołnja 8, codziennie za wyjątkiem świąt 
od godz, 8 — 13-ej, 

Dyrekcja Państwowego Liceum. 


PAŃSTWOWE TICFIM ROLNICZE MĘSKIE 
W CZARNOCINIE, POW. ŁÓDŹ 


Państwowe Liceum Rolnicze Męskie w Czar- 
pocini: i 
1946 


pow, Łódź, przyjmuje na rok szkolny 
47 zgłoszenia kandydatów do klasy pierw- 
oraz druciej i na kurs przygotowawczy do 
Liceum Do podania o przyjęcie należy dołączyć 
własnoręcznie napisany Życiorys i odpis ostat- 
niego świadectwa szkolnego, 

Do klasy I-ej licealnej przyjmuje slę kan- 
dydałów z ukończona klasą czwartą gimnazjum 
ogólnokształcącego lub też posiadających u- 
kończony inny zakład naukowy o poziomie 
fimnazjalnym. 

Do klasy Il-ej licealnej przyjmuje się mło- 
dzież z ukończoną klasą pierwszą, liceum za- 
wodowego, ewentualnie ogólnokształoącego, 

Na kurs przygotowawczy przyjmuje się kan 
dydntów od lat 17-u ukończonych, opóźnionych 
w naucer 

Na kurs przygotowawczy — pierwszy po- 
ziom kursu — mających świadectwo z ukończo* 
nych siedmiu oddziałów szkoły powszechnej, 

Na drugi poziom kursu — mających w znacz- 
nym stopniu przerobione przedmioty nauki gi- 
mnszjalnej, 

Przy szkole Jest Internat. 

Bliższych informacji udziela Dyrekcja Pañ- 
stwowego Liceum Rolniczego Męskiego w Czar- 
nocinie, 

Adres: poczta Czarnocin, powiat Łódź, stacja 
kolejowa Czarnocin. 


Czy wiecie że... 


społeczny na głowę wynosił w Polsce 614 zł. 
podczas gdy w Anglii 1 Holandii siegał on 3.300 
zł, we Francji, Danii, Niemczech i Szwecji prze- 
kraczał 2100 zł I jedynie na Litwie, Łotwie, w 


Rumunii, Węgrzech | Jugosławii nie dosiegał | P 


1000 zł, ale był wyższy niż w Polsce. W Sta- 
nach Zjednoczonych Ameryki Pół. dochód spo- 
łeczny przekroczył 6.600, zł, czyli jedenastokrot- 
nie wyższy niż u nas. 
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zwlązane ze sprawami interesującymi wieś. 
CENNIK OGŁOSZEŃ 


15—. Za terminowe ukazanie słę ogłoszeń Re- 
dakcja i Administracja nie odpowiada. 
Ogloszenia zamiejscowe nwzględniamy po 
uprzednim_ przekazaniu należności na nasze 
konto w PKO Nrl—630. Prosimy zaznaczać 
na odwrocie przekazu, Że suma przesłana jes( 
za ogłoszenie «vwpyryr rt'' 
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Nr 34 


Wiec zwierząt 


Zebrały się zwierzęta na wiec, aby za 
protestować. przeciwko zniesławianiu ich 
przez ludzi. 


— Bo czy to jest sprawiedliwie — wy- 
powiada swoje żale pies — my służymy 
najwierniej ludziom, pilnując ich dobra, 
przywiązując się do nich, nie zdradzamy 
ich nigdy. A co.oni o nas mówią? Jak- je- 
den drugiemu chce dokuczyć — to mówi: 
„ty psie", a z krwi naszej llątwę sobie 
zrobili. A. gdyby nas w wierności i przys 
wiązaniu naśladowali — napewno nie by- 
loby między nami tak źle jak jest obecnie, 


— A ze mnie to nie zrobili przezwiska? 
—ryczy krowa. Jak kto chce dokuczyć nie. 
zgrabnej kobiecie mówi o niej — „krowa“ 
A czy my niezgrabne? Proszę zobaczyć 
jak zwinnie i szybko biegamy po polach, 
uciekając przed bąkami. Która kobieta by 
nam dorównała, 


— Ze mnie zrobili wprost obrazę — 
chrząka świnia, Na przezwisko „świnia“ 
ludzie się obrażają. Mówią: „świństwo mi 
zrobił” i to ma być coś bardzo zlego. Po: 
wiedzcie, co my złego komu robimy. Do- 
starczamy ludziom smacznego mięsa i 
tluszczu. Jak im to ciężko było, gdy licz- 
ba nas się zmniejszyła w czasie wojny. Jak 
drogo za nas płacili. Powiadają, że się w 
błocie nurzamy. Nie robimy tego z przy» 
jemności, Tylko dlatego, że się chcemy 
ochłodzić. Wolelibyśmy wodę czystą, ala 
jej nam nie dają. Zresztą ludzie często w 
gorszym błocie się nurzają, bo w ducho- 
wym, a tego nie plenią tak, jak należy. 

— I mnie ludzie bardzo krzywdzą, od. 
zywa się osioł, „Osłem* nazywają tępego i 
glupiego człowieka. "A przerież tak nie 
jest. Ja mam swój rozum. Wiem czego 
chcę, Mam przy tym swoją wolę, Umiem 
postawić na swoim. Żadne dręczenia i bí- 
cia nie zmuszą mnie do zrobienia tego, czeż 
go ja nie chcę, Mogli by się ludzie nauczyć 
odl osłów wykazania swego charakteru, 
odwagi cywilnej dla przeciwstawiania się 
cudzym zachciankom cierpliwości, 


— To samo jest z gąsiami — krzyczy, 
geś. Glupią dziewczynę nazywają gęsią. A 
przecież już historia uznała naszą umie: 
ietność rozróżnienia wroga od swojego. 
Myśmy Rzym uratowały od nieprzyjaciela. 
Geganiem obudziliśmy żołnierzy, którzy 
odparli wdzierajacego się na mury nieprzy* 
jaciela. Jedna tylko biblijna Judyta nam 
w sławie dorówna, która w podstępny, 
wprawdzie sposób uratowała Jerozolimę, 
zabitwszy pokryjomu wodza nieprzyjaciel 
skiego, d 

—I nas też ludzle uwažają za glupich— 
wypowiedział swoje zdanie struś — że té 
w razie nieszczęścia chronimy głowę tw pia, 
sek, Ale dzieje się tylko wtedy, kiedy nas 
nagle nieszczęście zaskoczy, Nie chcemy 
na nie patrzeć, Ludzie też przecież w ta- 
kich wypadkach oczy mriżą. Gorzej oni 
robią od nas. My gdy spostrzeżemy na 
czas nieszczęście — to od niego uciekamy. 
Ludzie często umyślnie nie chcą widzieć 
nieszczęścia. yż nie udawali, że nie wi. 
dzą nieszczęścia jakie przygotowuje Hit- 
ler przez swoje zbrojenia? Czyż nie uda- 
wali, że wierzą w jego słowa i zapewnie- 
nia? A jakie wielkie nieszczęście dła ludzi 
z tego wyszło, Takie postępowanie nie jest 
już „strusią polityką”, ale umyślnym za: 
mykaniem oczu na rzeczywistość. 

— Z nius to ludsle brzydkie przysłowia 
stworzyli — powiedział wilk. Mówią. śe 
„człowiek człowiekowi jest wilkiem", Ma 
to znaczyć, że jeden dla drugiego jest nie 
jacielem. To jest nieslnszne. Bo zdyby 
wilk wilkowi był człowiekiem — to byśmy 
dawno na świecie nie istnieli. Will wil- 
ka nie morduje. A ludzie jak okrutnie się 
sami mordują, jakie narzędzia do mordu 

Orile Prida mordułą inne 
zwierzęta, żeby się niemi Trudno! 
nie stworzeni zostaliśmy, żeby odżywiać 
się roślinami. Ale ludzie zamordowanych 
braci nie jedzą. Nie mają więc potrzeby 
ie pordować Gzy nie są KOPA 0d -tilkóte 

— Tak! — odpowiedziały zgodnie stoic- 
rzęta dlatego protestujemy przeciwko na- 


dużywaniu nas do obraźliwych przezwisk. 
p eroe 2 Albo 


Naczelny Redaktor: Jerzy Świrski 


Redakcja i Administracja: Warszawa, Al. Jerozolimskie 85 m. 4, czynna w dnie powszednie od godz. 9 do godz. 14. Redakcja rękopisów nie zwraca. 


— 


Tronumerala miesięczna wynosi 20 zł Prenumerata zbiorowa (od 3-ch egzemplarzy wzwyż na jeden adres) po zł. 15— miesięcznie, Cena pojedyńczego numeru £ zł- 


B-10444 P 


Oplatę za prenumeratę należy wpł 


aca ne konto P.K.O Nr 1—630: 


CWA 


NAGO „pó 


w RRC a po reee eT aA 
© Siadar w drukarni P, Ș. L. Nr 2 przy ul, Chmielnej 25. Tłoczono w drukarni „Czytelnik", Marszałkowską 35, 7* 


FP 


S, iii 


